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I. Inscenizacja
O d słońc w plecionych  w  transm is ję  
ziem ia  s taw ała  się bliższa  
g na ły  nas głodne w ia try  
do szybów rozrosłych w  przestrzeń.

A  teraz k ład ę  te p ieśni 
niebu  w  n iezgasłej podzięce 
zn iem ia łym  ustom  przychodni 
na chw ałę  tych  co odeszli.

II. Święta Barbara
M o d liliś m y  się do św ię te j B arb a ry .
Z b y t długo.
Podczas okupacji
niebo ja k  strop obm ierzły
buczało przed  za łam aniem .
A le  T y  b rałaś w  swe ręce  
m yśli n a jm n ie j dosięgalne  
i  k iedy  k ład liśm y  stem ple  
zostałaś naszym  sztygarem .
W  W arszaw ie  w  ty m  czasie 
chodzili po u licach  
bohaterow ie

i h and larze  złota.
—  N ie  pow iem

któ ry c h  było  w ięce j.
Pod n iebem
gdzie sen każdy  kończy się w aw rzyn em
z w y k ła  olszyna
m iew a liście spod G rochow a.
__I  było  pod Ż elazną B ram ą  dosyć

—  heroicznych sprzedaw ców  ebuw ia.

M o d liliś m y  się do św ię te j B arb a ry .
Wszyscy.
__K to  sens m o d litw y  doceni.'
G dy  sw oje poznaw aliśm y serce 
dopiero w e słów w cie len iu .

I  byłaś bezpatetyczna  
B arbaro  Śląska i  w łasna  
k iedy  nas w iodłaś ja k  św ia tłe  
na ostateczne w yjście  
i  w  T w o ic h  rękach  się stała  
bliższa górnicza la m p k a
—  od snów o b ia łych  koniach  
p ijących  w odę w  W iśle.

111. Ziemi z której odszedłeś
N a  ziem i z k tó re j odszedłeś 
m ow a w s ta w a ła  liryczn a  
i b y ła  m ię k k a  ja k  p iaski, 
k iedy  p rze w ia ła  drogam i; 
i ty lk o  czasem ci rosną 
czerw one słońca kurp io w skie  
i sosny ja k  pożegnanie  
przegan iające chm uram i.

Lecz trzeba  było  pokochać  
ziem ię oddaną na nowo  
i  ty lk o  w iększą i  tw ardszą  
ja k  los sam nieubłaganą, 
i b lade niebo północy  
nad g łow ą w ysoko rozsnuć, 
by się rozrosło ja k  serce 
n ajw iększą  lu d zką  przem ianą.

Bo teraz któż cię ustro ił 
pracą ta k  w szędzie codzienną, 
że n aw et sny o potędze  
są śm iesznym  w o jsk iem  dzieci.
—  Pola są zawsze podobne  
nad W is łą  i te  nad O drą
i ty lk o  tu ta j na Śląsku  
ziem ię czuje się g łęb ie j.

IV. Pamięć nieujarzmiona
N a  Śląsku z iem ię czuje się g łęb ie j.
__K ie d y  przez m iasta p rze m ija m
nanizane ja k  p ac io rk i na tra m w a jo w ą  lin ię  
mogę w y m ien ić  w szystkie n azw y  
znane z codziennych b iu le tyn ów .
I  w iem  , . .  .

—  nad W is łą  teraz czyta ją .
sto tysięcy m echanicznych koni 
w przęgło  się w  św ietlną  energię.

A le  ty  jesteś przychodniem  
i szukasz swojego m iejsca; 
masz w  oczach sto k ra jo b razó w  
rzucasz na ek ran  w szystkie

—  liry c zn y  f i lm  o Polsce.

Jesteś przychodniem  zewsząd.
Pam ięć masz w ie lk ą  ja k  przeszłość 
z n ie j czerpiesz w iedzę rozstrzeloną  
ja k  lin ie  rze k  p łynących  na północ.

A  je d n a k  może kochałaś  
z m iast stałe ja k  kam eleon  
bo ty lk o  b rzask i  zm ierzchy  
m ie n iły  się nad pow ierzchnią .
M oże kochałaś człow ieka  
•— uczył n ie  gonić za b laskiem : 
w idzia łaś  ja k  rosły  serca 
kiedy s ta w a ły  się m niejsze.

Bezdom na n ad m iarem  przestrzeni
__ tam to  ju ż  wszystko odeszło
powracasz n a jb liże j źródła: 
do serca ziem i.
Słuchasz
ja k  czarny puls w yrzuca  
pospieszne k rw in k i w agonow .
Powierzchnia dorosła nad tru d n y m  natchn ien iem  
na codzień m a tw a rz  u lic  
powleczonych węglowym pyłem.
Żeby ją  po jąć . . .
trzeba m ieć w yobraźn ię  u ja rzm io ną  
poziom am i pokoleń  
k tó re  z n ich  n ie  w ró c iły .

A le  ty  jesteś przychodniem
—  przychodniem  spod stu k ra jo brazó w  
gdzie w y s trze la ły  zdarzenia

, sm ukłe ja k  b ia łe  n arcyzy  
i b y ły  n azbyt łagodne  
zm ierzchy lilio w e  od drżenia  
by móc je  teraz oddzielić  
od la t, za k tó re  się m odlę.

W y s ta w a  Z ie m  O d zyskan ych

Jak postępować
IW ie m c a n t f

Zapow iedziaw szy p rzy  końcu m ego poprzedniego a rty k u łu  d y ­
skusyjnego („O dra“ n r. 22) próbę odpow iedzi na  p y ta n ia  „Jak  po­
stępow ań z  N iem cam i?“ m ia łe m  w łaściw ie  za m ia r zastanow ić się 
zarów no  n ad  treścią ja k  i  n ad  fo rm ą  najw łaściw szego  w  ty m  w y ­
p ad ku  system u w ychow aw czego. A le  gdy się ro ze jrza łem  w  n ag ro ­
m adzonym  m a te ria le  i  naszkicow ałem  zagadnien ia , k tó re  trzeba  by  
poruszyć doszedłem do p rzekonania , że w yk ro czy łb y m  daleko  poza 
ra m y  głosu w  dyskusji. I  d latego postanow iłem  ograniczyć się ty m ­
czasem do om ów ien ia  w a żn e j k w e s tii m etod postępow ania z  N ie m ­
cam i. P rzyp o m in am  ra z  jeszcze, że O sm ańczyk n ie  dow ierza jąc  
ogółow i narod u  niem ieckiego jes t zw o len n ik iem  m etod  energicz­
nych, n ie  cofających się przed  przym usem , a  M atu szew sk i s ta w ia ­
jąc  na  n iem iecką  klasę robotniczą i  socja lizm  sądzi p rzec iw n ie , ze 
nie  n a leży  surowością budzić ducha oporu i  d latego rad z i dać p rze ­
b udow anym  społecznie N iem com  jeszcze raz  szansę. O sm ańczyk  
opowiada się za stosow aniem  w obec N iem iec  p o lity k i p rzec iw  n im  
skierow anej, M atu szew sk i natom iast odrzuca w sze lką  wrogość do 
narodu  n iem ieckiego  ja k o  takiego. Jeden i  d ru g i tw ie rd z i, że jego  
koncepcja je s t o p arta  na po lityczn ym  rea lizm ie .

Ja k  ła tw o  się dom yśleć, rozum ow an ia  leżące u  podstaw  sporu  
m iędzy M atu szew sk im  a O sm ańczykiem  n ie  są n iczym  now ym . W y ­
w odzą się one z  czasów p ierw szej w o jn y  ś w ia to w ej, a szczególnie 
od s łynn e j ks iążk i Jacques B a in v ille 'a  p t. „Les consequences po­
litiques  de la  p a ix  (1920) gdzie bystro  p rzew id u jący  przyszłość h i­
s to ryk  energicznie w y s tą p ił p rzec iw  połowiczności t ra k ta tu  w e rs a l­
skiego „zb yt łagodnego ja k  na  p ew ne ciężary, k tó re  N iem com  n a ło ­
ż y ł“ . T e j połowiczności p ra g n ę li u n iknąć  pub licyści i  p isarze ang lo ­
sascy podczas d ru g ie j w o jn y  św ia to w ej, za jm u ją c  ju ż  sam ym i ty tu ­
ła m i sw ych p rac  jasno określone stanow iska. Jedni, m n ie j liczn  , 
idąc ś ladam i lo rd a  V a n s itta rta  p isa li „G erm any  w i l l  t r y  i t  agam  
(„N iem cy znow u  spróbu ją“ —  S ig rid y  Schultz i  „T h e y  are a ll  g u ilty  
—  punish th em “ („O n i wszyscy są w in n i —  u karzc ie  ich“ W illia m a  
S h irera) a d rudzy n a w o ły w a li „D estroy nazism  —  save the  people  
(„Zniszczcie nazizm , u ra tu jec ie  naród“ —  P ie rre  v a n  Paasena) lub  
w prost g łosili „G e rm a n y  m ust be salvaged“ („N iem cy m uszą byc  
u ra to w ane“ —  D o ro ty  Thom pson).

Czy okazać zaufanie?

Po w o jn ie  dyskus ja  nad zasad­
n iczym  k ie ru n k ie m  postępo­
w a n ia  z N iem cam i oczyw iście  

jeszcze b a rd z ie j się w zm ogła, o b e j­
m u jąc  w ie le  k ra jó w , k tó re  przed 
ty m  n ie  m og ły  zabrać głosu. D o­
tyczy  to  rów n ież  samych N iem iec. 
A u to rz y  n iem ieccy s tanow ią  — 
rzecz zrozum ia ła  — n a jw ię kszy  
p rocen t zw o le n n ikó w  łagodności i  
ścisłego rozróżn ian ia  „z ły c h “  na­
z is tów  i „d o b ry c h “  w  g runc ie  rze ­
czy N iem ców . A le  nap raw dę  ucz­
c iw ych , n ie  budzących zastrzeżeń 
p isa rzy  je s t w śród  n ie m ieck ich  
rzeczn ików  w y ro zum ia ło śc i bardzo 
n ie w ie lu . W ypada do n ich  zaliczyć 
przede w szys tk im  om ów ionego ju ż  
dość szczegółowo w  „Z łu d ze n ia ch  
i  fa k ta ch “  Hansa W ind ischa .

Jest on przekonany, że k u ra c ja  
N iem ców  może się udać ty lk o  le ­
ka rzom  obdarzonym  w ie lk ą  / roz ­
tropnością , m ądrością  i  dobrocią. 
„T rz e b a  dać- n a ro d o w i n ie m iec ­
k ie m u  —  w y w o d z i („W ódz i  u w ie -  
dzen i“ , 1946) — możność odzyska­
n ia  godności w  oczach w łasnych  
i cudzych“ , „zau fa n ie  je s t tym , cze­
go p o trze b u je “ , „da ć  n a ro d o w i 
n iem ieck iem u  szansę, znaczy usu­
nąć ze św ia ta  zarzew ie n iepoko ju . 
T ak  w in n a  b rzm ieć fo rm u ła  dla 
rea lis tyczn ie  m yślącego męża sta­
n u ". W in d isch  zapom ina tu  ty lk o , 
że sam uprzedn io  ukaza ł n ie m ie ck i 

■ ch a ra k te r w  ta k im  św ie tle , iż 
„zau fa n ie “  m us i się w ydaw ać rze­
czą mocno ryzykow ną . N ie m n ie j 
n ie  u lega w ą tp liw o śc i, że s tron n icy  
ż ycz liw e j p e rsw a z ji dysponu ją  je d ­
n ym  bardzo w ażnym  argum entem . 
Jest n im  n iepozbaw ione  słuszności 
s tw ie rdzen ie , że d e m o k ra c ji n ie  
można uczyć d y k ta to rs k im i m eto­
dam i. „W ych ow an ie  w  duchu sze­
roko  p o ję te j fizyczn e j i  psychicz­
ne j w o lnośc i — czytam y w  b e r liń ­
sk im  ty g o d n ik u  „J a “  ( „K r is e  der 
B e keh rung “ , 1.7.47) —  je s t is to t­
nym  e lem entem  odnow y, o ile  
oczyw iśc ie  s łowo reedukac ja  ma 
m ieć w  ogóle ja k iś  sens. Lecz w ła ­
śnie tego na jp iln ie jsze g o  ze w szys t­
k ic h  zadań n ie  da się w y p e łn ić  z 
pa łką  w  ręku . Czy m ożna ze spę­
tanym  przep row adz ić  coś w  rodza ­
ju  m u sz try  w o lnośc i? “ . P odobnie  
w ypow iada  się też W a lth e r von 
H o llä n d e r ( „D ie  ve rs tock ten  D e u t­
schen“ , N orw estdeu tsche  H e fte  
n r  3/4, 1947), choć z d ru g ie j s tro n y  
ko n k lu d u je , że je d n a k  bez pew ne j 
tw a rd o śc i się n ie  obędzie, szcze­
gó ln ie  je ż e li chodzi o w b ic ie  N ie m ­
com w  głowę, że ponoszą w in ę  za 
to, co się stało. In n i znów  są w ła ­
śnie w  te j sp raw ie  odrotnego zda­
n ia  u trzym u ją c , że chęć narzucen ia  
g w a łtem  poczucia zb io ro w e j w in y  
w y w o łu je  opór, to rp e d u je  wszel­
k ie  m oż liw ośc i w zbudzania  sk ruch y  
i żalu. „D oznaw an ie  nac isku  —  p i­
sze w  je d n ym  z zeszłorocznym  n u ­
m erów  „D ie  neue Z e itu n g “  Lu ise  
R inser, p rzeprow adzając analogię z 
w ych o w yw a n ie m  dziec i —  p rzyczy ­
n ia  się do pow stan ia  chęci zem sty“ . 
O s try m i ś rodkam i niczego się u 
k rn ą b rn y c h  dz ieci i  na ro d ó w  n ie  
zw o ju je , um acn ia  się je  ty lk o  w  
zgubnym  nastaw ien iu .

W  ty m  sam ym  k ie ru n k u  idą  w y ­
w ody S zw a jca ra  Hansa Z b indena 
(„U m  D eutsch lands Z u k u n ft“ , Z u ­
ry c h  1947). S ta ra  się on udow odn ić, 
że surowość postępow ania  z N ie m ­
cam i w y w o ła ła  sku tek  w ręcz p rze ­
c iw n y  n iż  ten, k tó ry  chcia ło  się 
osiągnąć, a m ia no w ic ie  n ie chybny  
w zros t nac jona lizm u . P rze d s taw i­
c ie lem  k ó ł fra n cu sk ich  p o k re w n ych  
rozum ow an iem  naszemu G rzybo w ­
skiem u je s t m. in . D a n ie l G uerin ,

a u to r p racy p. t. „L a  peste b rune  
a passé p a r la ...“  (P aryż 1945 —  p. 
om ów ien ie  Rogalskiego W „P rz e ­
g lądzie Z achodn im ", lu ty  br.) W i­
dzi on m iędzy in n y m i N iem cam i a 
h itle ro w c a m i „przepaść głębszą n iż 
ocena“  za licza jąc do p ie rw szych  
prześladow anych  przez faszyzm  
p ro le ta riu szy . N a podstaw ie  ta k ie ­
go p rzekonan ia  domaga się w  im ię  
żywego ju ż  dziś rzekom o w  N ie m ­
czech „poczuc ia  so lida rnośc i m ię ­
dzynarodow e j eksp loa tow anych“  
zau fan ia  d la  n ie m ieck ich  ro b o tn i­
kó w , z k tó ry m i na leży w spó ln ie  
budow ać S oc ja lis tyczne  S tany 
Z jednoczone E uropy. N ie tru d n o  
oczyw iście  dostrzec, że G u e rin  
idz ie  w  sw ym  zau fan iu  znacznie 
da le j od w ie le  ostrożnie jszego 
G rzybow skiego  czy M atuszew ­
skiego.

Z w raca  w reszcie uwagę, że sze­
reg  F rancuzów  np. A lb e r t  B égu in  
( „L a  fa ib lesse d 'A lle m a g n e “  Pa­
ry ż  1946) i  k a to lik  -  soc ja lis ta  
Em anu e lM ou n ie r (re d a k to r p ism a 
„E s p r it “ , k tó rego  n r. 6 z ub. r .  b y ł 
pośw ięcony ank iec ie  p t. „L e s  A lle ­
mands p a rle n t de. l 'A lle m a g n e “ ) 
zdając sobie spraw ę z w in y  o lb rz y ­
m ie j w iększości N iem ców , ocenia­
jąc  bardzo k ry ty c z n ie  ich  n a ro d o ­
w y  ch a rak te r, dąży je d n a k  do na ­
w iązan ia  z n im i b liższych  stosun­
ków , pon iew aż p raca  reedukacy jna  
w ym aga obopólnego zau fan ia  i 
szczerości. Zaznaczają oni, że p ro ­
b lem  n ie m ie ck i może być ro z w ią ­
zany p o zy tyw n ie  je d yn ie  w  ram ach 
p ility c z n e j i  duchow ej w sp ó ln o ty  
na rodów  eu rope jsk ich . U w aża ją  za 
konieczne, b y  skończyć z neg a tyw ­
ną p o lity k ą  samej k o n tro li i  rzą ­
dów  p o lic y jn y c h  (H. H u m b lo t w  
n r. 3 „E s p r i t"  z ub. r.). N iem com  
trzeba  dać now ą w ie lk ą  ideę. Tu 
p rzychodz i na m yś l następu jące 
s fo rm u łow an ie  W ind ischa  dotyczą­
ce zw a lczan ia  duchow ych  pozo­
sta łości h it le ry z m u " : „J a k a k o lw ie k  
idea — pisze —  może je d y n ie  po­
w o li obumrzeć, p rze n ig d y  n ie  da się 
je j zniszczyć przem ocą. P ra w a  i 
czołgi są w obec n ie j bezsilne... Idea, 
przekonan ie  us tąp i w y łą czn ie  przed 
przekonan iem  in n y m ".

Czy wychowywać twardą 
ręką?

W śród liczn ych  z w o le n n ikó w  
„ tw a rd e j rę k i“  w  stosun­
k u  do N iem iec nap o tyka m y 

przede w szys tk im  na lo rd a  R oberta  
V a n s itta rta . Poniew aż w  „Z łu d z e ­
n iach  i fa k ta c h "  p rzy to czy łe m  ju ż  
jego pog lądy z k s ią ż k i „W ieczne  
N ie m cy ", ograniczę się obecnie do 
k i lk u  cy ta t z p rzedm ow y, k tó rą  
V a n s it ta r t  nap isa ł do dz ie ła  pt. 
„G e rm a n y  fro m  de fèa t to  con- 
quest, 1913—1933“  („N ie m c y  od k lę ­
sk i do po d bo ju “ , L o n d yn  1945) p ió ­
ra  W . M . K n ig h t -  Patersona. „K a ż ­
d y  k to  sądzi — czytam y w e  wspom  
n iane j p rzedm ow ie  — że N ie m cy  
są podobn i do in n ych  lu d z i, a są 
ty lk o  ź le  k ie row an i, je s t w ro g ie m  
sw ych  b liźn ich ... W ie lk a  B ry ta n ia  
i  S tany Z jednoczone w p ada ją  od 
czasu do czasu w  ob łąkan ie  na te ­
m a t N iem ców  i  N ie m ie c “ . P otem  
V a n s itta r t op isu je  na podstaw ie  
osobistych w spom n ień  zręczne i  
uko ronow ane pow odzeniem  zabiegi 

, „dob rego “ . N iem ca Stresemana, 
zm ierza jące do ostatecznego złago­
dzenia ku rsu  wobec N iem iec  ze 
s tron y  m ocars tw  zachodn ich  i  ta k  
kończy: „P o  ukazaniu  się te j ks iąż­
k i  każdy... w in ie n  u św iadom ić  so­
bie, k to  d w u k ro tn ie  u s iło w a ł zadu­
sić ludzkość. O dpow iedź b rz m i: 
w szystk ie  części na rodu  n ie m ie c - 
klago. W  ta j kalążca ja i t  h is to r ia  t

są dow ody. F a k ty  w  n ie j zaw arte  
uka zu ją  p o tw o ra , k tó re m u  przez 
w ie le  la t po te j w o jn ie  p rzec iw s ta ­
w ia ć  będziem y m u s ie li c ią g ły  w y ­
s iłe k  i  czujność, konieczne by  go 
o b łaskaw ić".

Z decydow anym  p rz e c iw n ik ie m  
rozróżn ien ia  „d o b ry c h “  i  „z ły c h “  
N iem ców  i  p łyn ą cych  stąd konse­
k w e n c ji je s t też e m ig ra cy jn y  m o­
ra lis ta , pedagog i  p u b lic ys ta  n ie ­
m ie c k i p ro f. F . W . Foerste r. N a p i­
sał on jeszcze rzed w o jn ą  pracę 
pt. „E u ro p a  un d  d ie  deutsche F ra ­
ge“  („E u ropa  a zagadnienie n ie ­
m ie ck ie “  Luce rn a  1937, skróć, p o l­
sk ie  w yd . W arszaw a 1939), a w  
„N eue  Z ü rch e r Z e itu n g “ , w  num e­
rze z dn ia  27. X . 46 rozpę ta ł d ługą 
dyskusję  a rty k u łe m : „W a rn u n g  v o r 
Illu s io n e n  in  de r deutschen F rage“  
(„O strzeżen ie  p rzed  z łudzen iam i w  
sp raw ie  n ie m ie c k ie j“ ). F oers te r 
w ca le  się z ty m  n ie  k ry je ,  że do­
k ładne  p rzen icow an ie  h is to r ii i  
p s y c h ik i N iem ców  doprow adz iło  go 
do g łębokiego pesym izm u. Za p u n k t 
w y jś c ia  do w spom nianego a rty k u łu  
pos łuży ł F o e rs te ro w i apel C h u r­
c h illa , by  F ra n c ja  „ w  he ro icznym  
akcie zapom nien ia“  spróbow ała  
w ra z  z odrodzonym i w  czystszej 
postaci N iem cam i po łożyć trw a łe  
p o d w a lin y  pod gm ach zachodnie j 
k u ltu ry .  O tóż samą m ożliw ość te j 
„czystszej postac i" F oe rs te r sta­
nowczo odrzuca. Czyż na ród  n ie ­
m ie c k i — za p y tu je  — u tw ie rd zo n y  
przez łagodność W ersa lu  w  b u tnym  
prześw iadczen iu  o sw ej w ażności i 
w a rtośc i, n ie  oczyściwszy jeszcze 
rą k  a ty m  m n ie j duszy z p rze lane j 
k rw i,  n ie  podda ł się bez p ro tes tu  
H it le ro w i, k tó ry  je d y n ie  zdemasko­
w a ł jego p rzeża rta  zepsuciem sub­
stancję? Czyż N iem cy n ie  p rz y ­
s tępni d la  żadnej rozsądnej p e r­
sw a z ji n ie  śn ią da le j swego snu 
o m ocy i  przem ocy? Czyż wszyscy 
p ra w ie  em ig ranc i n ie  p rze ko n a li 
nas, że p rzeprow adzen ie  podzia łu  
na naz is tów  i  an tynaz is tów  jes t 
zgubną naiwnością? N ie m cy  n ie  
mogą być pa rtn e rem , z k tó ry m  się 
rozm aw ia  na ró w n e j p łaszczyźnie. 
N a leży ic h  trzym a ć  w  ryzach 
„w zb ud za ją cym i postrach  ś rodka ­
m i“  ( „m it  ge fü rch te ten  M it te ln “ ).

In n i d ysku tanc i z „N eue  Z ü r ­
cher Z e itu n g “  rozp ra w ia ją c  się z 
n ie m ie c k im i i  szw a jca rsk im i p rze ­
c iw n ik a m i Foers te ra  p o p a r li potem 
jego stanow sko w skazu jąc, m. in . 
na to, że zn a ko m ity  uczony ju ż  w  
r. 1929 ostrzegał na łam ach 
„T em ps“  p rzed  ilu z ją  ja k o b y  n. p. 
po opuszczeniu N a d re n ii przez a lian  
tó w  można się spodziewać n o rm a li­
za c ji s tosunków  z N iem cam i. D a l­
sze dz ie je  p rzyzn a ły  F oe rs te row i 
w  stu procen tach  rac ję . „Z e w n ę - 
trzn o -p o lity czn a  koncepcja  na rodu  
n iem ieck iego  — p isa ł F e lix  S tössin- 
ge r — je s t dowodem  jego  zb io ro ­
w e j w in y “ . Na po p u la rn e  w  A n g li i  
m niem an ie , że N ie m cy  są narodem  
ja k  każdy in n y , na leży odpow ie­
dzieć: „N ie , n ie, po trz y k ro ć  n ie !“  
Z tego p e w n ika  trzeba  nareszcie 
w yciągnąć p ra k tyczne  konsekw en­
cje.

B y  n ie  nużyć p rzyk ła d a m i, w ska ­
żę ty lk o  jeszcze na  k i lk a  s fo rm u ło ­
w ań  Janusza P ajew skiego, poprze­
dzonych w  jego książce d ługą  cie­
kaw ą  analizą. (J. P a je w sk i — W. 
G ło w a ck i „A n a lo g ie  re w iz jo n iz m u  
n iem ieck iego “ , Poznań, 1947). Otóż 
P a je w sk i p o lem izu jąc  ze zdaniem  

'a n ty h it le ro w s k ic h , ta k  ce n trow ych  
ja k  le w ico w ych  em igran tów , u trz y ­
m u jących , że n ie  można obarczać 
w in ą  całego na rodu  i  n ie  w o lno  
pow tarzać W ersalu, narzuca jąc 
N iem com  ostre  i n ie sp ra w ie d liw e  
w a ru n k i, p isze: „Szerzenie... ta k ic h  
poglądów... je s t na joczyw is tszą  p ró ­
bą szantażu; N iem cy w zyw a ją  tu  
zw ycięzców , aby n ie  n a k ła d a li na 
Rzeszę su row ych  w a run kó w , gdyż 
os łab ia ją  w  ten  sposób ż y w io ły  
p ra w d z iw ie  dem okra tyczne  i-p o k o ­
jo w e , w zm acn ia ją  zaś s iły  e lem en­
tó w  s k ra jn y c h  i  w  następstw ie  za­
g raża ją  p o k o jo w i św ia tow em u..."

„D o k ła d n ie  to  samo —  czytam y 
w  in n y m  m ie jscu  —  słysza ł św ia t 
w  dobie W ersa lu . T łum aczono 
wówczas, że w o jn a  toczy ła  się p rze ­
c iw ko  H ohenzo lle rnom  i  p rusk iem u  
im p e r ia liz m o w i, że z c h w ilą  ich

W  pe łnym  to k u  są prace przygo tow aw cze do W ystaw y Z iem  O dzyska­
nych  w e W roc ław iu , k tó ry  z dn iem  każdym  zm ien ia  swe oblicze  n ie

do poznania

upadku  p rzedm ot sporu w ygas ł zu­
pe łn ie . Je ś li E uropa  chce p o k o ju  opar 
tego na sp ra w ied liw ośc i pow inna  
pop ie rać ta k ic h  dem okra tów , ja k  
np. soc ja lis ta  Noske, ja k  p a c y fi­
sta Stresem ann, w  p rze c iw n ym  ra ­
zie górę  wezm ą m ilita ry ś c i i  n ac jo ­
na liśc i. D ośw iadczenie jednakże 
uczy, że im  w iększą słabość i  ustęp­
liw o ść  o kazyw a li zw ycięzcy w zg lę ­
dem N iem iec, ty m  w ięce j w zm agał si 
na s iłach  i  szerzy ł w  narodzie  n ie ­
m ie ck im  p ru s k i m ilita ry z m , n ie  zaś 
dem okracja . S tąd w n iosek, że sła­
bość n ie  je s t dobrą  m etodą w y ­
chowawczą w  stosunku do N ie m ­
ców... Sposób zapobieżenia od ro ­
dzeniu m ilita ry z m u  n iem ieck iego  
i  u n ik n ię c ia  now e j a g re s ji je s t t y l ­
ko jeden. Jest n im  zastosowanie 
wobec N iem iec i  konsekw entne  
u trzym a n ie  system u tw a rd e j rę k i. 
Jest to  je d y n y  język , k tó ry  naród  
n ie m ie c k i rozu m ie ".

Realizm odpowiedniej 
kolejności

Sądzę, że z tego pobieżnego i  
mocno n iekom p le tnego  p rzeg lą ­
du g łosów  za jm u jących  się 

kw e s tią  sposobu postępow an ia  z 
N iem cam i w idać w y ra ź n ie  jedno, 
a m ianow ic ie , że ta k  rzeczn icy  ła ­
godnie jszych, ja k  i  ostrze jszych  
m etod w ychow aw czych  m a ją  sw oje  
n iepozbaw ione słuszności rac je . 
D la tego też, żaden z dw óch w yże j 
p rzeds taw ionych  g łów nych  k ie ru n ­
kó w  n ie  w y d a je  m i się w  całości do 
p rzy jęc ia , o i le  napraw dę chcemy 
do jść do w n io skó w  p re tendu jących  
do m iana  rea ln ych . A  ju ż  stanow ­
czo trzeba  się odżegnać od uczuć 
p rz y ja ź n i czy w rogości w zględem  
na rodu  n iem ieckiego  ja ko  takiego, 
bo od razu  zeszlibyśm y z w łaśc iw e j 
d rog i. Decydować tu  może je d yn ie  
trzeźwość rozum ow an ia  i  n ic  w ię ­
cej. R ozpatrzm y z tego p u n k tu  w i­
dzenia n ie k tó re  a rgum en ty  om ó­
w io n ych  au torów .

N ieza leżn ie  od ta k ie j czy in n e j 
oceny ź róde ł n iem ieck iego  z ła  i 
n iezależnie od s topn ia  naszej w ia ­
r y  w zg lędn ie  n ie w ia ry  w  możność 
jego usun ięcia , zgodzim y się chyba 
wszyscy na to, że n ic  nas n ie  
u p ra w n ia  do p o lity k i zau fan ia , k tó ­
re j się domaga np. W ind isch , a 
p rze c iw n ie  w szystko  u p ra w n ia  do 
p o lity k i n ieu fności. W  każdym  ra ­

Nagroda Literacka Czytelników „Odry“
Składki na Nagrodę Literacką Czytelników 

„Odry“ wynoszą przy zamknięciu bieżącego 
numeru „Odry“ 115.000 złotych.
Nowe składki złożyli:

Gen. dyw. Aleksander Zawadzki
wojewoda śląsko-dąbrowski. . . .  60.000 

Wojewódzka Rada Kultury, Katowice 50.000 
Zapraszamy do dalszych składek, które wno­

sić prosimy na konto „Odry“ w P. K. O I I I  4950 
z zaznaczeniem: Nagroda „Odry“ .

Skład jury podamy w jednym z najbliższych 
numerów.

zie tym czasem , p ó k i N iem cy sam i 
p rz y n a jm n ie j w  swej w iększości n ia  
dadzą nam  o ka z ji do zm ia ny  tego 
stanow iska. Tu  in ic ja ty w a  na leży 
w  zupełności do n ich . I  n ikogo  n ie  
może zdz iw ić , je ż e li ta k  ła tw o  n ie  
dam y się przekonać. Np. naw e t 
hasło jedności N iem iec m im o  w ie lu  
a rgum en tów  p rzem aw ia jących  za 
n im , ta k  d ługo będziem y p rz y jm o ­
wać z pe w n ym  sceptyzm em , aż n ie  
zdobędziem y pewności, że n ie  k r y ­
je  się pod n im  s ta ry  nac jona lizm  
m askow any je d y n ie  dem okra tyczną  
nalepką. N ie  ulega w ą tp liw o ś c i, że 
zaufan ie  pomaga tem u, k to  chce 
się pep raw ić , ale z d ru g ie j s trony  
byw a  w yko rzys tyw a n e  przez tego, 
k to  się pop ra w ić  n ie  chce. N ie  m a­
m y  jeszcze dostatecznych e lem en­
tó w  na to, b y  w  w yp a d ku  N iem ców  
ten d ru g i w ypadek  w yk lu czyć . N ie  
m ożem y k re d y to w a ć  kom uś, k to  
żadnego k re d y tu  u  nas m ieć jeszcze 
n ie  może. Żądam y zabezpieczenia. 
To chyba jasne.

Lecz p o lity k a  n ieu fnośc i n ie  je s t 
sama przez się jednoznaczna z po ­
l ity k ą  tw a rd e j rę k i. N ieu fność m o­
że znaleźć różn y  w y ra z  w  p ra k ty c z ­
nym  postępow aniu. O kreśla  pew ien 
k ie run e k , a n ie  sposoby. Te osta tn ie  
w yznacza ją  nam  znów  N iem cy. 
Przede w szys tk im  przez sw ój ta k i 
a n ie  in n y  ch a rak te r. T y lk o  na pod­
s taw ie  p ra w  z niego w y ło n io n ych  
można chcieć go zm ienić. W  peda­
gogice n ie  m a sz tyw nych  regu ł, 
k tó re  b y  się nadaw a ły  do każdego 
w ypadku . Co d la  jednego będzie 
dobre, to  d la  drug iego  okaże się 
zgubne — te j p ra w d y  n ie  w o lno  
tra c ić  z oczu.

Z cech n iem ieck iego  cha ra k te ru  
narodowego, k tó re  om ów iłem  w  a r­
ty k u le  poprzedn im , szczególnie 
ważne d la  nas w  danej c h w ili są: 
potrzeba ślepego posłuszeństwa w o ­
bec każde j s iln e j i  konsekw entne j 
w ładzy, bezkry tyczne  i  upo rczyw e  
trzym a n ie  się tra d y c y jn y c h  m itó w  
streszczających się w  m n iem an iu , 
że N iem cy są solą z iem i i  pępk iem  
św ia ta  oraz ściśle z ty m  w szys t­
k im  zw iązany b ra k  z rozum ien ia  dla 
w o lnośc i i  to le ra n c ji,  d la  dem okra ­
c j i  to u t cou rt. Te w łaśc iw ośc i n ie ­
m ieck ie  muszą być d la  nas d rogo­
wskazem. Bo szkoda m arzyć o 
w p ły w a n iu  na kogoś, o i le  n ie  zna 
się języka , k tó ry  on  rozum ie .

„J e ż e li rozm aw iasz z N iem cem  
— "b rzm i m aksym a N iem ca G iin th e - 
ra  R. R ich te ra  („U lensp iege l“  n r  
11 z b.r.) —  i  chcesz b y  s łow a tw o ­
je  odn ios ły  ja k iś  skutek, w y b ie ra j 
ty lk o  i  je d y n ie  t r y b  rozkazu jący“ . 
W ychow an ie  N iem ców  trzeba  w ięc  
zaczynać od rozkazów . Na to  n ie  
m a rady . I  to  im  b a rd z ie j będą one 
stanowcze i  konsekw entne, ty m  le ­
p ie j. N ie m cy  tęskn ią  za s iln y m  pa ­
nem i  są rozczarow ani, o i le  ten, 
k to  n im i rządzi, tłu m a czy  i  pe rsw a­
du je . U p a tru ją  w  ty m  dow ód sła­
bości. W  następstw ie  zaczynają go 
z m ie jsca  lekcew ażyć i  w sze lka 
dz ia ła lność w ychow aw cza z jego 
s tron y  n ie  ma ju ż  w id o k ó w  na po ­
w odzenie, chyba, że się w  po rę  zre ­
f le k tu je . P rzebyw a jąc  w  N iem czech 
przez p ó łto ra  ro k u  po zakończeniu 
dz ia łań  w o jennych , p rzekona łem  
się o ty m  naocznie i  osobiście w  
odn ies ien iu  do różnych  w a rs tw  spo-

(Dokończenie na « tro n U  S)
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Struktura neofaszyzmu
Neofaazyzm zaczyna w  sw o je j 

n ie m ieck ie j o jczyźn ie  m iędzy 
Łabą a Renem ukazyw ać p o ­

w o li sw o ją  p ra w d z iw ą  s tru k tu rę . 
P rzy  tym  na jw iększą  n iespodzian­
ką  będzie s tw ie rdzen ie , ja k  m ało  
ma on wspólnego z  p a rt ią  sw astyk i, 
p rze c iw ko  k tó re j to  num erom  człon 
ko w sk im  dem okra tyczny ru m a k  
u rzędow y s to i od trzech  la t w  ostre j 
walce, pom agając sobie dz ie ln ie  
p ió rem  i  pap ierem . Ż y w i faszyści 
k le p ią  s ię  z zadow oleniem  po udach 
i  b iją  b raw o, gdy s e jm ik i w  a n g ie l­
sk ie j s tre fie  okupacy jne j dziś jesz­
cze za jm u ją  się n o w y m i us taw am i 
d e n a cy fika cy jn ym i. O w a den acy fika - 
c ja  od dawna je s t bow iem  n iczym  
in n y m  ja k  m anew rem  odw raca ją ­
cym  uwagę od isto tnego pola b itw y  
w  m y ś l hasła „Ł a p a j z ło d z ie ja !“ . 
Neofaszystowscy k ie ro w n ic y  kom ó­
re k  za k u lis a m i spodziew a ją  się, że 
długo jeszcze ponosić będzie k lę s k i 
ich  ko n ku re n c ja  w  postaci pechow ­
ców, k tó rz y  d a li s ię  n a k ryć  jako  
Parteigenossen.

Jeśli p ra g n ie m y  p rzy jrz e ć  się b l i­
żej i  w  p e łn ym  ś w ie tle  ducho- 
w o -soc ja lis tyczne j s tru k tu rz e  o - 

w ych  n iem ieck ich  neofaszystów, 
m us im y  sięgnąć do genezy ruchu. 
Pochodzą an i po w iększe j części z 
g leby i epoki w ilh e lm in iz m u  i  ja ko  
podporuczn icy  lu b  re fe renda rze  ś lu ­
b o w a li te m u  cz łow iekow i, k tó rego  
dzia ła lność w ycze rpyw a ła  s ię  jesz­
cze na b a jow ych  przem ów ien iach . 
Panow ie  ci są jeszcze dość k rzepcy, 
w ie lu  dop ie ro  trochę  ponad p ię ć ­
dziesiątkę, ico n ie  je s t żadnym  w ie ­
k ie m  w  czasie, gdy p rze c ię tn y  w ie k  
fu n kc jo n a riu szy  s łużby  pub l. z b li­
ża s ię  do sześćdziesiątki. A d o lfa  
K rw aw ego  n ig d y  n ie  b ra li  z b y t p o ­
ważnie, uw a ża li go zawsze za czło­
w ieka  n ie  na sw o im  m ie jscu , w  
ogólności t ło c z y li się także w o kó ł 
p a r t i i,  je ś li się im  to  zaś n ie  uda­
w ało , zn a jd o w a li uznanie jako  n ie -  
zastąp ien i fachow cy, przew ażn ie  
też od dawna zm aza li ju ż , dz ięk i 
dob rym  stosunkom  z am erykańską 
kw a te rą  g łów ną, n ie p rzy je m n ą  p la ­
mę na siedzeniu. W  każdym  razie  
posiadają o n i spoko jne  sum ien ie , 
n ikogo n ie  zadenuncjow a łi, a n a ­
w e t pom aga li jednem u  z  Żydów , 
n ie  życzą też sobie m ieć n ic  w spó l­
nego z m a ły m i naz is tam i, b iega ją ­
cy m i w ko ło  bez posady i w śród  
p rzekleństw .

Jako m ło dz i lu d z ie  w  repub lice  
w e im a rsk ie j zaczyna li w  p a r ­
tia ch  um ia rkow anych , kończąc 

po tem  na H ugenbergu, gdy dostrze­
ga li, że ta k  da le j n ie  pó jdz ie . Pe­
w ie n  ohserw ator p o lity c z n y  p o w ie ­
dz ia ł swego czasu: Ludzie , k tó rz y  
w  okresie  m łodośc i n ie  b y l i  eks tre ­
m is tyczn i, s ta ją  się n iebezpieczn i na 
starość. Tak, ówcześni re p u b lik a ń ­
scy k o n iu n k tu ra liś c i zdecydow ani są 
p rz y ją ć  ro lę , k tó rą  źle in fo rm o w a ­
na op in ia  p u b liczna  w ciąż jeszcze 
p rzy p is u je  lu d z io m , ja c y  k iedyś z 
opaską i  puszką d z w o n ili do d rzw i 
m ieszkań. W  rzeczyw istośc i n a jb a r­
dz ie j w śc ie k ły  na n a z is tó w  jes t dz i­
s ia j nazis ta  sam, k tó re m u  p rz y p a ­
d ła  w  udz ia le  cała szkoda. P rzec ię t­
nem u naziście z  w czo ra j n ic  n ie  
je s t dziś ba rdz ie j da lek ie  ja k  p o li­
tyczna przygoda. O czyw iśc ie  zda­
rza ją  się w y ją tk i,  są n im i a lb o  zde- 
n a cy fiko w a n i u ż y tk o w n ic y  p a r ty jn i 
a lbo n ie p o p ra w n i w łóczędzy, z k tó ­
rych  is tn ien iem  liczyć  się m usi 
każdy reż im : w  sum ie  je d n a k  zw y ­
k ły  zdenacy fikow any Parteigenosse 
n ie  szuka w  a k ty w iz a c ji p o lity czn e ­
go życ ia  ja k ie jś  p o zyc ji s iły , cieszy 
się racze j, że może p o w a li odbudo­
w yw ać sw o je  p ry w a tn e  bezpieczeń­
stwo.

Inaczej m a s ię  spraw a z ko ła m i, 
k tó re  dziś uosabiają ak tyw n ą  
reakcję . Są o n i d latego ta k  t ru d ­

n i do rozpoznania, że zam ierza ją  
w p row adz ić  n ie  w czora jszy, lecz 
p rzedw czora jszy stan. Łączą się w  
p rz e k lin a n iu  wczorajszego, n ic  to  
n ie  kosztu je , sw astyka  przepadła, 
h it le r ia  b y ła  czymś jednorazow ym , 
można w  je j  k ie ru n k u  posyłać n ie ­
w iążące ko p n ia k i, je s t to  naw e t do­
b re  z p u n k tu  w idzen ia  p ra k tyczne ­
go m askow ania  się. A le  p rzedw czo- 
rajszość, ów  hugenbergeryzm , m a 
w ie le  w a r ia c ji,  w  każd ym  raz ie  n ie  
w iąże s ię  z  p ę kn ię ty m  p ro f ile m  w o ­
dza. G dy n iem iecko n a rod o w i za­
czyna li przed je d n ym  za ledw ie po ­
ko len iem  sw o ją  opozycję p rze c iw  
p rób ie  now e j o r ie n ta c ji,  dźw ig a li 
z sobą balast, p o r tre t  bożka, w i ­
zerunek zbiegłego m onarchy. Żąda­
l i  bezpośredniej re s ta u ra c ji, co od­
stręcza ło  w ie lu , k tó rz y  p ra g n ę li 
choć trochę  służyć postępow i i  n ie  
m og li się zgodzić na m echaniczny 
p o w ró t porządku  społecznego 
sprzed p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j. 
K ie d y  je d n a k  pod kon iec la t d w u ­
dziestych opozycja p ra w ic y  za tra ­
c iła  sw ó j m ona rch is tyczno-konser- 
w a ty w n y  cha rakte r, zap isu jąc co-

Na odwoływanie 
za wcześnie

K to ś  podpisany in ic ja ła m i N. K . 
domaga się w  n -rze  24 T ygodn ika  
Powszechnego od Jana W ik to ra , od 
„O d ry “  i  Z. H ie row sk iego  sprosto­
w an ia  rzekom ego fa łszu  pope łn io ­
nego przez tw ie rdze n ie , że O jc iec 
św. P ius X I  p rze m ó w ił w  1933 r  do 
p ie lg rz y m k i P o laków  z N iem iec po 
n iem iecku .

O dw o łan ie  czy sprostow anie  m ia ­
ło b y  w yg lądać  m n ie j w ięce j ta k : 
o d w o łu je m y  n in ie jszym  powyższe 
tw ie rdzen ie , gdyż poznański „G łos  
K a to lic k i“  s tw ie rdza  stanowczo na 
podstaw ie  rozm o w y  z ks iędzem -P o- 
lak iem , k tó ry  b ra ł u d z ia ł w  te j p ie l 
grzym ce, że papież p rze m a w ia ł po 
w łosku  a wchodząc i  w ychodząc ze 
sa li a ud iency jne j w yp o w ie d z ia ł pa­
rę  zdań po polsku.

W obec ta k  stanowczego i  a u to ry ­
ta tyw nego, popartego nazw iskam i 
w ie lu  św iadków  itd . oświadczenia, 
jasne jest, że poczuw am y się do 
obow iązku  s tw ie rdzen ia , że — na 
tego rod za ju  sprostow ania  jeszcze 
je s t trochę  za wcześnie, (red.)
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raz w ięce j sw ą duszę potężnym  
przem ysłow com , w p ły w  re a kcy jn y  
p rze k ro czy ł daleko i  szeroko czar- 
noJb ia ło -czerw ane o p ło tk i p a rty jn e , 
czyniąc re p u b likę  pu s tym  szk ie le ­
tem  p a rag ra fów . H ugenbergeryzm  
ry c h ło  s ta je  się panu jącą  siłą , cho­
ciaż k ie ro w n ik  p a r t i i  Hugemberg w  
tym  czasie p rze g ryw a ł ju ż  swe o- 
sobiste znaczenie, w  m ie jsce  k tó re ­
go w kracza ła  wszechpotęga bezoso- 
bistego ka p ita łu  m onopolistycznego.

Faszyzm n ie m ie ck i eksperym en­
ty  sw o je  rozpoczął od re b e lii 
w o jsko w e j, od ta k  zwanego p u ­

czu Kappa, k tó ry  ro z b ił s ię o n ie ­
dom ia r przeczuć p o lity czn ych  s ta ­
re j w a rs tw y  o fice rsk ie j. Sprawę 
faszystow ską u ra to w a ł wówczas je ­
dyn ie  zw ro t, jak iego  dokona ł p rze ­
m ysł, idąc z pom ocą pob item u  m i-  
lita ry z m o w i. Z ab rzm ia ło  wówczas 
hasło: P recz z bolszew izm em , — a 
bo lszew izm em  nazyw ano wszystko, 
co sta ło  na  lew o od w ie lk ie j m ie ­
szczańskiej g ran iczne j f ig u ry  S tre - 
semanna. Ideo log ia  faszyzm u n ie ­
m ieckiego w  czasie w e im a rsk im  
była , je ś li chodzi o b liższe frazeo lo ­
giczne tło , ca łkow ic ie  m ilita ry s ty c z -  
na, m ia n o w ic ie  m ilita m o p o lity e z n a . 
W yraża ła  ona tendenc ję  „ ró w n o ­
u p ra w n ie n ia “  N iem iec, chodziło  
p rzy  ty m  o p ra w o  .do n ieog ran iczo ­
n ych  zb ro jeń . Poniew aż żądanie to  
n ie  zostało spe łn ione do ro k u  1933, 
s tąd n ie  pociągnęło się do fa k tycz ­
n e j odpow iedz ia lnośc i faszyzm u h u - 
genbergerowskiego. Rozprawę z u -  
zbro joną  rzeczyw istośc ią  pozosta­
w i ł  on, n ie  w iedząc co czyn ić dale j, 
p rzyw ódcy  ro z b ó jn ik ó w  H it le ro w i, 
po k tó re g o  au tom atyczne j ka ta s tro ­
f ie  cała zw ierzchność m ilita rn a  
p rzypad ła  w  udzia le  a lia n to m . Fa­
szyzm p rzedh itle row s ik i operow ał 
ch im erą  „żo łn ie rza  fron tow ego “ , 
m ieszczańskiego jednoroczn iaka , 
k tó re m u  pe łnom ocn icy  ciężkiego 
p rzem ysłu  dostarcza li bezp ła tn ie  
p iw o . W  ta k i sposób d o ta r ł on bez­
pośredn io  do mas.

Okrężna  droga, prow adząca p o ­
przez in s ty n k ty  zw iązkow o- 
kom ibatanckie, k tó re  n iem iec­

k i pra faszyzm  u c z y n iły  w ie lk im , 
n ie  s to i ju ż  dziś do dyspozycji fa ­
szyzm ow i n iem ieck iem u . K a p ita ­
liz m  m onopo lis tyczny  n ie  m a  już  
zatem żadnych m ożliw ośc i zw raca ­
n ia  s ię  do m as za pomocą w łasnych  
ins trum en tów . W  ten  sposób zm n ie j 
szy ł s ię  w yd a tn ie  k rąg  tych , k tó rz y  
za w ik ła n i są w  in teresow ność neo­
faszyzmu. Z p rzy jem nośc ią  s tw ie r­
dzić trzeba, że w łaśn ie  chrześcijań­
sk i ruch  zaw odow y, daw n ie j chęt­
n ie  f l i r tu ją c y  z Hugenberg.czyfcami, 
tym  razem  p ra g n ie  zostać w  b lo ku  
an tyfaszystow skim , chociaż wciąż 
jeszcze f irm u je  w  k ra ju  N o rdh e in - 
W estfa len reakcyjnego p rem ie ra

„Servite
Tęsknota  za św ię tością  n ie  jes t 

obca naszym  czasom. S ta je  się ona 
tym  do leg liw sza, im  b a rd z ie j h a ­
m ujące, u tru d n ia ją ce  s ta ją  się w a ­
ru n k i zew nętrzne. W  zagonionym , 
n iespoko jnym , p rze a k tyw izow anym  
t ry b ie  życ ia  kon tem p lac ja  sta ła  się 
dla w ie lu  rze te lnych  i  szczerych  
ch rześc ijan  trud e m  c iężkim , na 
m ia rę  p ra cy  w  kam ien io łom ach. 
P rzyczyną  je d n a k  tych  trudnośc i 
je s t n ie  ty lk o  „d u c h  czasu” , lecz 
także n iew yp racow ane  jeszcze do­
statecznie d la  lu d z i św ieck ich  m e­
tody  ascetyczne. Z ro zu m ie liśm y  ju ż  
dobrze tę praw dę, że św iętość n ie  
je s t specja lnością lu d z i ży jących  
ił- zakonie. T ru dnośc i je d n a k  w y ra ­
s ta ją  z tego, że pom ocy w  życ iu  
w e w n ę trzn ym  szukam y w  l i te ra tu ­
rze ascetyczno-m istyczne j, k tó re j 
a u to ra m i b y li  ludz ie  ży ją cy  w  za­
kon ie  i  k tó rz y  p rzeznaczy li swe 
ks ią żk i d la  zakonów . Asceza za­
konna przeszła n ie w ą tp liw ie  p róby  
w ie kó w , ale n ie  zawsze da się p rz y ­
k ro ić  i  zastosować do życ ia  św iec­
kiego. I  stąd u  w ie lu  lu d z i te  częste 
w y k o le je n ia  pobożności w  k ie ru n k u  
fo rm a liz m u  i  b ig o te r ii.  O dnosi się 
w rażenie , ja k b y  c i ludz ie , n a jle p ­
szej zresztą w o li,  u s iło w a li nałożyć  
u n ifo rm  n ie  na siebie sk ro jon y . 
D rugą p rzyczyną  częstego w yp a ­
czania i  skostn ien ia  pobożności jes t 
zan iedbanie  kszta łcen ia  sum ienia. 
N ieraz lu d z ie  m a jący  w ie lk ie  am ­
b ic je  doskonałości k ie ru ją  się w  ż y ­
c iu  zb y t w ygodn ie  sum-ieniem ,,u fo r ­
m ow anym '“ , z rzeka jąc  się sw ej 
sam odzie lne j p racy  i  odpow iedz ia l­
ności. S um ien ie  „ u fo rm ow ane “  
stosuje się do p rzep isów  r e l ig i j ­
nych, przeoczając zasadnicze praw a  
etyczne. M us i się na p rz y k ła d  od­
m ów ić  różaniec, choćby ch o ry  u m ie ­
ra ł z p ragn ien ia . Jest to  ten fa ry -  
ze jsk i fo rm a lizm , na k tó ry  ta k  b a r­
dzo oburza ł się C hrystus. S um ien ie  
dobrze u rob ione  m usi m ieć oczy 
o tw a rte  na to, czego każdy m om ent 
życia  wym aga. N ie  można ca łe j od­
pow iedzia lności zrzuc ić  na pod­
ręczn ik  e tyk i, czy głos spow iedn ika, 
bo tego, ja k  postępować w  codzien­
nych  sytuacjach  n ie  pow ie  an i spo­
w ie d n ik , an i n a jb a rd z ie j szczegó­
łow a  etyka.

S um ien ie  trzeba  kszta łtow ać i  roz ­
w ija ć  i  ty lk o  w  ta k im  tru d z ie  sta je  
się ono coraz b a rd z ie j sam odzielne  
i  d e lika tne . Do ty c h  dw óch za­
gadnień t. }. b ra k u  odpow iedn ie j 
d la  św ieck ich  asce tyk i i  n iebezpie­
czeństwa sum ien ia  u form ow anego  
można by ściągnąć n a jis to tn ie jsze  
trudnośc i w  życ iu  re l ig ijn y m  d z i­
siejszego człow ieka.

Z  ogrom ną pomocą w  tych  t r u ­
dnościach przychodzą  dw ie  t łu m a ­
czone na ję zyk  p o ls k i ks iążk i w y ­
dane w  r. 1947 przez ks. ks. P a llo ­
ty n ó w : ks. d r  j .  M ille ra :  „O  ra d o ­
snym  m iło w a n iu  Boga“  i  d r  M . N a i-  
lisa : „Ś w ię tość w  życ iu  codzien­
n ym “ .

P ie rw sza  z n ich  oparta  je s t na 
dzie łach ascetycznych  i  m is tycznych  
św. F ranciszka  Salezego, k tó ry  
sw ym i pog lądam i dokona ł pewnego  
rod za ju  re w o lu c ji w  ascetyce. Re- 
w o lu cy jn o ść  pog lądów  św. F ra n ­
ciszka Salezego polega na tym , że 
p o tra f i ł  z gen ia lnością  i  odwagą  
św iętego odrzucić  to, co uw ażał d la

A rn o ld a . W  ten  sposób neofaszyzm  
na zachodzie N iem iec jedną  m a je ­
szcze ty lk o  szansę, a to  podb ic ie  
mas SPD. W  ty m  celu reakc ja  
n iem iecka  w ciągnę ła  do sw o je j ro ­
b o ty  ang ie lsk ie  p la có w k i oku p acy j­
ne, k tó re  p ró b u ją  w y tłum aczyć  
SPD, że ja ko  czo łow y ru ch  m aso­
w y  B iz o n ii ma ona obow iązek k r y ­
cia k a p ita lis tyczn e j odbudow y go­
spodark i św ia tow e j. Za to  pozw a­
la  się SPD na pewne n ie is to tne  ze­
w nę trzne  akcje , ja k  na p rz y k ła d  
na p row adzen ie  f ra n k fu rc k ie j p ro ­
pagandy s tu lec ia  W iosny L u d ó w  ja ­
ko  w łasne j sp ra w y  p a rty jn e j.

K im  są w ła śc iw ie  c i wszyscy 
neofaszyści? Na raz ie  jes t to 
g rupa  n ie liczna , gub ern a to r- 

ska, a le  każdy  z  n ie j je s t p o d w ó j­
n ie  w ażny ja k o  członek k a s ty  m e­
nażerów. O fice ro w ie  o d g ryw a ją  tu  
.wówczas ty lk o  jakąś ro lę , je ś li poza 
żo łn ie rką  jeszcze coś um ie ją . K aż­
dy z n ic h  je s t fachow cem , lu b  m us i 
n im  być. Szkie le t tw o rz ą  akadem i­
cy, przede w szys tk im  w  postaci 
ty c h  za robkow ych  akadem ików , 
k tó rz y  ja k o  techn iczn i łulb ju r y ­
s ty  czni p ra k ty c y  k o n tro lu ją  adm i­
n is tra c ję , p ro d u kc ję  lu b  w ie lk i h an ­
del. G rom adzą się znow u w  zrze­
szeniach fachow ych  i w  zespołach 
sta roburszow skich , tw orzą  w okó ł 
s ieb ie  sze rok i k rą g  k lie n te li spośród 
szuka jących za tru d n ie n ia  m łodych  
i  rep a tr ia n tó w . O czyw iśc ie  są oni 
n a jw ie rn ie js z y m i eksponentam i p la ­
nu M arsha lla , spodziew a ją  się ta k ­
że, że w  b iu ro k ra c ji rządu  zachod- 
n ion iem iedk iego  usadow ią w ie lu  
sw oich tow arzyszy. W ciąż jeszcze 
są m ieszanką ze zdo lnośc iam i ka ­
m eleona. Posiada ją  on i n a tu ra ln ie  
n ie jedno stanow isko  k ie row n icze  w  
p a r t i i  ch rześc ijańsk ie j i  lib e ra ln e j, 
ale p a rt ie  te  n ie  s tanow ią  d la  n ich  
a n i ce lów  sam ych w  sobie, ani 
sp ra w y  przekonań. Jeś li p a rt ie  te  
n ie  będą zupe łn ie  po ich  m yś li, 
zaczną tw o rz y ć  secesje, a n ty p a rtie  a 
począ tk i tego ju ż  są w idoczne. Spe­
cy ficzn ie  faszystowska w  ich  ce­
lach  je s t w o la  do w y łączen ia  mas 
i  narodu , p ra g n ę lib y  szybko zade­
m onstrow ać, że dem okracja  raz 
jeszcze zaw iod ła . W tedy p o ja w ia ­
ją ' s ię po jęc ia  gab ine tów  fa ch ow ­
ców, zarządzenia przym usow e, u -  
s ta w y  an tys tra jfcow e  i  inne  d y re k - 
to r ia ln e  rozw iązan ia . P ro je k t rz ą ­
du fachow ców  po raz  p ie rw szy  
p rzeegzercyzow ali w  k ra ju «  D o lne j 
Saksonii. A  zachodnie .czynn ik i 
okupacyjne  ów n o w y  hugenberge­
ryzm  chętnie  pop ie ra ją , !bo godzi 
się o n  na im p e ria lis tyczn y  s ta tu t 
k o lo n ia ln y  i  na raz ie  n ie  w yka zu je  
żadnego za in teresow ania  d la  „ż o ł­
n ie rz y  fro n to w y c h “ .

D ie  W e ltb iihne , n r. 22,
1 czerwca 1948

Z n iem ieck iego  spolszczył J. B.

Domino in
ksz ta łtow an ia  re lig ijn e g o  duszy za 
szkod liw e , n ie  licząc się z u ta rtą , 
naw et „pobożną“  op in ią . W  epoce 
w y k rz y w io n e j przez p o n u ry  pesy­
m izm  R e fo rm ac ji, k tó ra  p rzyg n io tła  
człow ieka  do z ie m i poczuciem  zu­
p e łn e j bezradności wobec zepsucia 
n a tu ry  i  odebra ła m u  odpow iedz ia l­
ność za czyny, św. F ranciszek b u ­
d u je  idea ł m o ra ln y  o p a rty  o h a r­
m o n ijn ą  jedność k u ltu ry  doczesnej 
z ch rys tian izm em , da je  idea ł, ja k  
być cz łow iek iem  z k rw i i  kości 
dążąc jednocześnie do uśw ięcenia.
„ F ilo te a “  c zy li droga do życ ia  po­
bożnego je s t p ie rw szym  podręczn i­
k iem  ascetycznym  d la  lu d z i św iec­
k ich  n ie  p o w o łu ją cym  się na m e­
tody  i  system  życ ia  zakonnego. 
Sw. F ranciszek z g łębokiem  p rze ­
konaniem  tw ie rd z i, że id e a ł św ię ­
tości n ie  może być zam kn ię ty  
w  jeden u ta r ty  i  w szys tk ich  obo­
w ią zu ją cy  schemat, lecz m usi d la  
każdego cz łow ieka  być in n y , przez  
każdego sam odzie ln ie  o d k ry ty  i  w y ­
pracow any. Przezw ycięża św. F ra n ­
ciszek pesym izm  R e fo rm a c ji uzna­
jąc  szlachetność cz łow ieka  i  m o ż li­
wość jego ro zw o ju  i  uśw ięcenia. 
Ż y ją c  w ed ług  p rzykazań Bożych n ie  
postępu jem y w b re w  p rzyrodzonym  
skłonnościom , a św iadom e celu  
doskonalenie się m usi doprow adzić  
do u rzeczyw is tn ie n ia  w  sobie za­
rów no  doskonałego cz łow ieka  ja k  
i  doskonałego św iętego. Z ło  je s t 
p ie rw ia s tk ie m  obcym  na turze  cz ło ­
w ieka . W na tu rze  lu d z k ie j tk w i 
w rodzona dyspozycja  do z jedno ­
czenia się z Bogiem . Te zasadnicze 
p ra w d y , k tó ry c h  rodow ód  tk w i 
w  E w ange lii, w ysu w a  św. F ra n c i­
szek na czoło, obdzie ra  je  z p onu ­
rego ba lastu  i  p ry m a tu  poczucia  
w in y  i  lę ku  p rzed  n a tu ra ln y m i dys­
pozyc jam i cz łow ieka  i  op rom ien ia  
drogę do Boga radością, k tó re j ta k  
bardzo by ło  b ra k  pobożności epok 
poprzednich. Ks. d r  J. M il le r  s taw ia  
naw et ta ką  tezę, że „przesadne  
p ie lęgnow an ie  poczucia w in y  po ­
ciągnęło za sobą un ices tw ien ie  ra ­
dości ch rze śc ijań sk ie j“ . B ra k  zaś 
radości w  życ iu  re l ig ijn y m  sk ła n ia ł 
lu d z i do szukania je j  w  in n y  spo­
sób. „N ie  b y ł p rzypadk iem  fa k t,  że 
w łaśn ie  pesym istyczne system y re ­
lig ijn e  X V I I  i  X V I I I  w .: k a lw in iz m  
i  p u ry ta n izm  ang ie lsk i okaza ły się 
podatnym  g run tem  d la  budzącego - 
się ka p ita lizm u . Zdolność do in te ­
resów została tu  uznana za cnotę, 
powodzenie zaś ekonom iczne za ko ­
ronę  w szys tk ich  cnót. W  okresie  
ro z k w itu  gospodark i k a p ita lis ty c z ­
n e j z p re d y le kc ją  pow o ływ ano  się 
na u p rze w ile jo w a n ie  pod tym  
w zględem  państw  p ro testanck ich  
w  p rze c iw s ta w ie n iu  do k a to lic k ich . 
Dziś, k ie d y  zgubne s k u tk i tak iego  1 
nastaw ien ia  w  p rze raża jący  sposób 
u ja w n ia ją  się ca łem u św ia tu , u m i l­
k ły  te  h ym n y  pochw alne. A le  
i  w  obecnych czasach boleśnie daje  
się odczuwać pewnego rod za ju  ze- 
św iedczenie radości i  przecenanie  
zew nę trznych  sukcesów kosztem  
osobowości.“  i

„J a k o  sub te lny  psycholog spo­
s trzeg ł tra fn ie  św. F ranciszek Sa- 
lezy, że a fe k ty  pozy tyw ne  potęgu ją  
energię, negatyw ne obezw ładn ia ją  
ją . D la tego też w  sw o je j d z ia ła l-

ŁUCJA M A Z U R K IE W IC Z

Nn Ziemi Lubuskiej
i .

Droga p ro w a d z i przez tę  samą 
k ra in ę , na k tó re j rod z iła  się 
nadgoplańska tra d y c ja  dz ie jów  

p ias tow sk ich . N aw e t suchy, k a r to ­
g ra ficzn y  obraz rzeczyw istośc i — 
mapa a d m in is tra cy jn a  — n ie  s taw ia  
oporu. G d y  bow iem  zechcesz p a l­
cem po m apie  zw ędrow ać n iedaw no 
p rze b y ty  szlak i w dzięcznym  w spom ­
n ien iem  obdarzyć każde z pozna­
nych  m iasteczek, n ie  znajdziesz na 
sw ej drodze l in i i  dz ie lącej ten  ob­
szar w  odrębne w o je w ó dztwa. Jak 
g dyby  zadośćuczynienie za dawne 
b łędy. Ile ż  bow iem  sprzeczności 
z w a ru n k a m i n a tu ra ln y m i spotyka 
się w  podzia le  a d m in is tra c y jn y m  
P o lsk i, jakżeż sm utne dziedzic tw o 
daw nych  ko rd o n ó w  zaborczych! A le  
n ie  tu ta j — ziem ia w ie lko p o lska  od 
Gniezna i  Poznania po Lubusz jes t 
jedną  k ra in ą . Jednakie  dz ie je  w y ­
p isa ł na je j  ob liczu  skandynaw sk i 
lądo lód , w  jeden organ izm  zespala 
ją  sieć b łę k itn y c h  s trug  w odnych , 
u le g łych  Odrze i  W arc ie , jeden od­
dech A tla n ty k u  w yg ładza  k lim a t 
te j ś rodkow opo lsk ie j dz iedz iny  i 
jedne  dz ie je  zapa la ją  w śród  je z io r 
i  lasów  pochodnie  p ie rw sze j k u l­
tu ry :  s tare  g rody p iastow skie .

Z iem ia  Lubuska : nazwa k ra in y  
m iędzy Ś ląskiem  a Pom orzem , m ię ­
dzy W a rtą  a O drą. Nazwa, będąca 
w yrazem  w dzięczności d la  m a łe j 
dziś i  zapom niane j m ie jscow ości 
Lubusz na le w y m  brzegu O dry, 
ongiś starego grodu, s to lic y  diece­
z j i  lu b u s k ie j. N ie  bogaty to  k ra j.  
G leby piaszczyste, gorsze n iż  w  Po 
znańskiem , g łów n ie  żyto  i  z iem ­
n ia k i p rzyh o łu b ia ją . Za to  n ie  z n a j­
dziesz gdzie in d z ie j na n iżu  ś rod - 
kow o p o lsk im  w iększego bogactwa 
lasów . W  łęgach p ra d o lin  lasy 
liśc ias te  i zarośla, na wysoczyznach 
sosnowe, buczynam i przep la tane  
wesoło. A  od czasu do czasu p iękne, 
pod łużne jez io ra , dope łn ia jące  u ro ­
ku  te j z iem i. Sąsiadka bogatego 
Śląska, Z iem ia  Lubuska , czu je  się 
trochę  ja k  sierota . Cóż może o fia ­
row ać? C hyba ty lk o  ten  w ęg ie l 
b ru n a tn y , co m u się n ie  rów nać ze 
sm ołą górnośląskiego i  w a łb rz y ­
skiego, a le w ażny d la  m ie jscowego 
przem ysłu . C hyba te  ż w iry , p ia sk i 
i  g lin y  —  podstaw a p rzem ys łu  
ceram icznego. C hyba w reszcie  te 
kam ien ie  polne, od n ie w ie lk ich , 
będących u tra p ie n ie m  d la  ziem i, 
i  ta k  lic h e j, do ogrom nych, zab łą­
kanych  z da le k ie j pó łnocy głazów, 
z k tó ry c h  zbudowane są dom ostwa 
i k tó re  rzeźb ią  się w  k ra jo b ra z ie  
sy lw e tka m i zam ków  i  grodów .
, A  je d n a k  p rzy  sw o im  ubóstw ie  

pozostała Z iem ia  Lubuska  — po­
dobnie ja k  by ła  przedtem  — n ie -

laefitia“
n  ości duszpaste rsk ie j św iadom ie  
i  ce lowo umieszcza w  ś rodkow ym  
punkc ie  sw e j ascezy op tym istyczne  
pojęcie o cz łow ieku .“  To w o łan ie
0 w yp racow an ie  w  sobie radosne j 
postaw y n ie  jes t b y n a jm n ie j iro n ią  
w  obecnych czasach m im o  ka ta ­
s tro f, nieszczęść i  c ie rp ień , k tó re  
na znękaną w o jn ą  ludzkość spadły
1 spadają, ale zd row ą  o d tru tk ą  
i  ra tu n k ie m  p rzed  p o n u rym  sm ut­
k iem , w  ja k i spycha cz łow ieka  
egzystencja lizm . K a to lic yzm  k ry je  
w  sobie n iew ygasa jące ź ród ła  ra ­
dości. „Radość ta  ro d z i się z m i­
łośc i Boga i  na jlepszą drogę ascezy 
w skazu je  zawsze psycho logia  m i­
łości, bo m iłość k ró lu je  nad w szyst­
k im i sk łonnośc iam i serca.“  Taka  
je s t podstaw ow a m yś l ascezy św. 
F ranciszka  i  tą  m yś lą  p rzepo jona  
je s t też prosta  i  p ra k tyczn a  książka  
N a ilisa : „Ś w ię tość  na co dzień“ . — 
„J e ś li spo tęgu jem y w  sobie m iłość  
do p łom iennego en tuz jazm u . . .  
w te d y  n ie  trzeba  będzie b a rie r  za­
g radza jących drogę do rzeczy n i­
sk ich  i  p rzyz iem nych . D ob ro w o ln ie  
i  sam orzu tn ie  cz łow iek  czynić bę­
dzie to, co m u  nakazu ją  p rzykaza ­
n ia  ł  przep isy ."
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s łychan ie  cenna d la  P o lsk i, ró w n ie  
cenna ja k  reszta Z iem  O dzyska­
nych. P raw o  do tego zyskała nie 
z jednego ty lk o  ty tu łu . O to w  
p ie rw szym  rzędzie  można ją  na ­
zwać zaszczytnym  m ianem  p rzed ­
pola strategicznego P o lsk i. D z ię k i 
k luczow em u po łożeniu  odegra ła w a ­
żną ro lę  w  dz ie jach  w a lk  po lsko - 
n iem ieck ich , późn ie j b y ła  bazą w y ­
padow ą fa l i  ge rm ańsk ie j, dziś w ra ­
ca do M ac ie rzy  ja ko  je j f ro n t 
ob ronny i  bo jo w y . Posiadan ie  Z ie ­
m i L u b u sk ie j je s t rów n ież  kon iecz­
nością gospodarczą d la  P o lsk i, tędy 
bow iem , sz lak iem  daw nych  dróg 
hand low ych , p row adzą l in ie  w ie l­
k ic h  połączeń m iędzy Ś ląskiem  
a m orzem , m iędzy wschodem  a za­
chodem. K ra j przede w szys tk im  
ro ln iczy . Choć n ie  bogaty, a jeszcze 
może żyw nością  wspomagać n ie ­
k tó re  obszary Śląska, ja k  p rzed 
w o jn ą  b y ł sp ich le rzem  d la  up rze ­
m ys ło w io n ych  oko lic  B e rlin a . Ze­
spolenie Z ie m i L u b u s k ie j w  jedną 
a d m in is tra cy jn ą  całość z obszarem 
w o jew ództw a  poznańskiego staje 
się rów nocześnie je j  w łączen iem  
w  zagospodarowane z iem ie  p rz y ­
ległe, co p rzyczyn ia  się n ie w ą tp li­
w ie  do podnies ien ia  tu ta j gospo­
d a rk i ro ln e j. A  trzeba tu  pewnego 
k ie ro w n ic tw a  w  gospodarce. Osa­
d n icy  i  re p a tr ia n c i p rz y w ie ź li z sobą 
różne sposoby u p ra w y  ro l i.  W  po ­
znaw an iu  now ych  w a ru n k ó w  go­
spodark i trzeba  im  p rzy jść  z po­
mocą.

Je ś li ju ż  m ow a o m ieszkańcach 
te j z iem i, to  m us im y zdać sobie 
sprawę z całej w a g i p rob lem u  osie­
dleńczego na Zachodzie. C iągle 
jeszcze je s t tu  p łynność, ciągle 
jeszcze w ie lu  m ieszkańców  czuje 
się tu  tym czasowo. Gdzie szukać 
przyczyny? Zagadnię ta  p rzygodn ie  
m ieszkanka K rosna , pochodząca zza 
B aranow ie  skarży się, że za dużo 
tu  lu d z i, bardzo tru d n o  znaleźć 
pracę. M a sw ój dom  z ogrodem, 
trochę  pola, ż y w ic ie lk ą  zaś ro d z in y  
jes t jedna  k ro w in a , też re p a tr ia n t-  
ka. To w ys ta rczy , aby żyć jako  
tako, ale n ie  w ysta rcza , b y  czuć się 
ja k  ob yw a te l św iadom y, iż  pracą 
swą służy społeczeństwu i  te j nowo 
ob ję te j z iem i. P rzygodna, ja k  m ó­
w ię  rozm ow a, a p ro b le m  zasadni­
czy, m ia no w ic ie  p rob lem  n ie ró w ­
nom iernego zasiedlania m iast i  wsi. 
Jest w iększy  p rocen t ludnośc i w  
m iastach, a z iem ia czeka na p o l­
skiego ro ln ik a . Zapom nieć nam  n ie  
w o lno  i  o tym , że Z iem ie  Zacho­
dn ie  w  o rgan izm ie  N iem iec b y ły  
areną przeraża jące j naszych sąsia­
dów  depopu lac ji, uc ieczk i m asowej

W czasach obecnych, gdy ciągle is t 
n ie jące n iebezpieczeństw o n iem ieck ie  
nakazu je  P o lakom  1 Czechom bu do ­
w ać trw a łą  p rz y ja ź ń  w  im ię  ic h  w ła ­
snego dobra, na szczególną pam ięć 
zas ługu ją  m o m en ty  w spó ln e j po lsko - 
czeskie j a k c ji  p rze c iw  n iem czyźnie . 
Rozsiane na p rzestrzen i d z ie jó w  sta­
no w ią  one h is to ryczną  tra d y c ję  po­
czynań dz is ie jszych . Jeden z ta k ic h  
w łaśn ie  m om entów , czasowo n ie zb y t 
o d le g ły , p ragnę przedstaw ić .

Duszno b y ło  w  E u ro p ie  w  końcu  
X IX  w ie k u . Rozzuchw alone od w o jn y  
1870 r .  p rusactw o  n ie  u k ry w a ło  b y ­
n a jm n ie j sw o ich  im p e ria lis ty c z n y c h  
dążeń, do k tó ry c h  w przęg io  także 
chw ie jącą  się ju ż  w  p osądach m o n a r­
ch ię  habsburską. A  tę  w zrasta jącą 
chciw ość N iem ców  od czu li przede 
w szys tk im  za m kn ię c i w raz  z n im i gra  
n ica m i S łow ian ie . Jakoż nasta ły  w te ­
d y  czasy, gd y  toczyć m u s ie li on i w a l 
kę  o sw oje „b y ć  a lbo n ie  b yć “ . T ak  
b y ło  w  P oznańskiem  i  ca łym  zaborze 
p ru s k im , z po dobn ym  n iebezpieczeń­
stw em  lic z y l i  się po d lega jący A u s tr i i  
Czesi, zd a w a li sobie z niego sprawę 
P o lacy w  G a lic ji.  D la tego też m nożą 
się w te d y  o b ja w y  so lid a rn ych  poczy­
nań obu c iem iężonych  na rodó w  na 
fro n c ie  w a lk i z n iem czyzną. Jednego 
z p rz y k ła d ó w  do s ta rczy ł ro k  1897.

Już od szeregu la t  dom aga li się Cze 
si ró w n o u p ra w n ie in a  swego ję zyka  w  
stosunku do n iem ieck iego  w  Czechach 
1 na M o raw ach ; dom aga li się bez sku t 
ku , bo w szys tk ie  p ropozyc je  rządu 
w iedeńskiego n ie  n a daw a ły  się do 
p rzy ję c ia . D op ie ro  P o lak , K a z im ie rz  
B aden i, stanąw szy na czele gabinetu , 
zdecydow a ł się kw e s tię  rozw iązać ra ­
d yka ln ie . W yda l w ięc  w  r .  1897 rozpo 
rządzenie , mocą k tó re g o  ję z y k  czeski 
o trz y m a ł w  Czechach i  na M oraw ach 
rów ne  p raw a  z n ie m ie ck im . N ig d y  
jeszcze rząd a u s tr ia c k i n ie  poszedł 
na ta k ie  ustępstw a, to też  bu rza  p ra w  
dz iw a w yb u ch ła  w ś ró d  N iem ców , aż 
w reszcie u rządz iw szy ro z ru c h y  w  
W ie d n iu  zm u s ili o n i B adeniego do 
us tąp ien ia , a w ładzę — do odw o łan ia  
rozporządzen ia . S tanow isko  N iem iec 
b y ło  jasne : po p ro s tu  n ie  m o g li się 
zgodzić na to , aby na z iem iach , k tó ­
re od dawna u w aża li za sw oje, ro z ­
w i ja ł  się sw obodnie ż y w io ł s łow iań ­
sk i O kaza li zaś pod ty m  w zględem  
c a łk o w itą  zgodność od przecię tnego 
k rzyka cza  po in te le k tu a ln e  szczyty. 
Oto h is to ry k  n ie m ie c k i św ia to w e j sła 
w y , Teodor M om m sen, u m ie śc ił w  
p a źdz ie rn iku  tegoż ro k u  w  „N eue  
F re ie  Presse“  odezwę „A n  d ie D eu t- 
schen im  O estere ich“ . Sędziw y uczo­
n y  p o rzu c i! tu  o b ie k ty w iz m  i  spokój,

N iem ców . W  organ izm ie  P o lsk i 
muszą ro zkw itn ą ć  ja k  n ig d y  rę ka ­
m i kocha jącym i pracę na ro li.

To są pos tu la ty , ale je s t to  ró w n o ­
cześnie przyszłość, k tó ra  urzeczy­
w is tn ia  się na naszych oczach. 
Przez Z iem ię  Lubuską  przeszedł 
w ic h e r zniszczenia, odczytyw any 
dziś w  ru ina ch  w ie lu  m iast. T y lk o  
pas na po łu d n ie  od O d ry  z m ia ­
stam i: W schową, L u bsk iem  i  Z ie ­
loną  G órą osta ł się p ra w ie  cały. 
W  in n ych  m ias tach  p rocen t zn isz­
czenia je s t n ie raz bardzo znaczny. 
N ie  je s t to  je d n a k  czynn ik , k tó ry  
by  b y ł zdo lny  zahamować rozw ó j 
a ty m  m n ie j rozm ach życia  gospo­
darczego. O dbudow u ją  się domy, 
odbudow u je  się przem ysł, odradza 
się życie. P rzyk ła d e m  je s t przede 
w szys tk im  Z ie lona  Góra, ośrodek 
rozw in ię tego  na w ie lk ą  skalę p rze ­
m ys łu  tkackiego, maszynowego i 
spożywczego z w in n ic tw e m  na 
czele. Dziś Z ie lona  Góra lic z y  p ra ­
w ie  30 000 m ieszkańców, co w  po­
ró w n a n iu  ze stanem  p rze d w o je n ­
nym  je s t nadw yżką  w  postaci 4000 
m ieszkańców ! D źw ig a ją  się i  inne 
m iasta. Z iem ia  Lubuska  ży je  w ła ­
snym  życiem , w łączonym  w  ry tm  
ogólny.

I I .

Pozostaje nam  te raz odbyć m iłą  
w ę d rów kę  po osiedlach Z iem i 
L u b u sk ie j, by  je j obraz u tw ie r ­

dzić w  sercu i  pam ięci. To, co poza 
p rzyrodą  spotkam y po drodze, a 
w ięc to, co cz łow iek  zbudow ał bu ­
dow aniem  n ie  jednego, a całego

a w y raża jąc  szczerze sw oje m y ś li, 
w zyw a ł ce n tra lis tó w  w iedeńsk ich , 
aby „ r o z b i ja l i  tw a rde  łb y  czeskie, 
gdy te  a rgum e n tów  w yższe j k u ltu r y  
zrozum ieć n ie  m ogą“ , S łow ian  zaś w 
ogóle nazw a! „a p o s to ła m i b a rb a rzyń ­
stw a, k tó rz y  n iem iecką  pracę p ó łty -  
siąca la t  pogrzebać pragną w  przepa­
ściach sw o je j dz ikośc i“ .

W ystąp ien ie  M om m sena nos i cechy 
skanda lu . C z łow iek znany ja k o  w ie lk i 
uczony, a także ja k o  p o li ty k  o p rze ­
kon an iach  le w ico w ych , ja k o  zwalcza 
cza jący re a kc ję  p ruską  lib e ra ł — o- 
kaza ł się z w y k ły m  szow in is tą  p a ła ją ­
cym  n ien aw iśc ią  p rzec iw  w szys tk im  
S łow ianom . T a k  k o n f l ik t  o p raw a  ję ­
zyka  czeskiego n a b ra ł ch a ra k te ru  o- 
gólnego. N ic  w ię c  dziw nego, że od- 
b i i  się on  g łośnym  echem w  Polsce.

O p in ia  po lska z w ie lk ą  uw agą śle­
dzi p rzeb ieg w yp a d kó w  i  stanow isko  
Czechów, a gdy w  Pradze doszło do 
a n tyn ie m ie ck ich  ro z ruchó w , gdy pa­
d ły  o k rz y k i „S m r t  N em co m !“ , prasa 
nasza w szys tk ich  p o lity c z n y c h  odcie­
n i opow iedz ia ła  się zdecydow an ie po 
s tro n ie  Czechów. „Z y c ie “  k ra k o w ­
skie w iadom ość o ty c h  ro z rucha ch  za­
o p a trzy ło  kom enta rzem , że „g d y  na ród 
w  sw o ich  s łusznych żądaniach zaspo­
k o jo n y  n ie zosta ł d la  g a rs tk i n iem iec 
k ic h  k rzyka czy , tam  je d y n y m  hasłem  
je s t w a lk a  na śm ierć  i  życie, bez l i to ­
ści, bez p a rd o n u “ . A b y  zaś d o b itn ie j 
zaznaczyć swą so lidarność z p o b ra tym  
cam i, urządzono w  K ra k o w ie  spcja lną  
m a n ifes ta c ję , na k tó re j czele stanęła 
m łodzież. P odkreś lano p rz y  ty m , że 
n ie  chodz iło  tu  o uczczenie u s tę p u ją ­
cego m in is tra , lecz że m an ifes ta c ję  
ro zbudz iło  uczucie s ło w ia ń sk ie j je d ­
ności w obec gn io tące j b u tn e j na w a iy  
n ie m ie c k ie j, grozą niebezpieczeństw a, 
św iadom ość w spó ln ych  ce lów  i  p raw . 
B y iy  to  w szystko  spontan iczne o d ru  _ 
chy społeczeństwa. Jednakże w ys tą ­
p ien ie  M om m sena w ym aga ło  odpow ie 
dz i osobnej. D w ie  z n ic h  zasługują  
ną bliższą uw agę: odpow iedź uczone­
go po lsk iego, Oskara B a lcera , i  w y ­
b itnego  poe ty  czeskiego, A n to n in a  
Sovy. O skar B a lce r z n a ko m ity  h is to ­
ry k  p o lsk i, o p u b lik o w a ł w  S łow ie P o l 
s k im “  z 20 lis topada 1897 rz  „ L is t  o t­
w a r ty  do d ra  Teodorą M om m sena“  
w yd a n y  także  w  osobnych od b itka ch  
po po lsku , n ie m ie cku  i  czesku. N a 
w stęp ie  zażądał B a lce r w  im ię  pow a­
g i n a u ko w e j i  p ro s te j uczc iw ośc i udo 
w o dn ien ia  su ro w ych  siów  o S łow ia­
nach, bo tru d n o  przecież w yob raz ić  
sobie, aby w ypow ie dz iane  b y iy  bez 
rozw ag i. A  zan im  ten  dow ód p rze ­
p row adzony  zostanie, sam zw raca u - 
wagę na n ie k tó re  fa k ty  h is to ryczne .

szeregu poko leń, um ocn i jeszcze 
zw iązek nasz z tą  ziem ią. O d n a j­
starszych czasów Z ie m ia  Lubuska  
b y ła  zasiedlona. Św iadczą o tym  
w yko p a liska  p reh is to ryczne  i  liczne  
ś lady g rodzisk. S po tykam y tu  n a j­
starszy ty p  w s i, ow aln icę, budo­
w n ic tw o  zaś d rew n iane  zosta je w y ­
pa rte  z czasem przez dom y m u ro ­
wane z ceg ły lu b  z g łazów  n a rzu ­
tow ych . W  oko licach  G orzow a i 
S trze lec zachow a ły się g ran itow e  
k o śc ió łk i z X I I  w ie k u  (jakżeż n ie ­
wyczerpane je s t bogactwo" m a te r ia ­
łó w  budow lanych !), w  pow iec ie  
gu b iń sk im  są w p ły w y  łużyck ie , 
gdzie in d z ie j znów  spo tykam y w sie  
t. zw. „h o le n d e rsk ie “  z zachow any­
m i okazam i starego d rew nianego 
budow n ic tw a.

M iasta  na Z ie m i L u b u sk ie j m ają  
w spó lną  tra d yc ję , gdyż om al w szy­
s tk ie  pow sta ły  na s ta rych  grodach 
lu b  obok n ich  i leżą przew ażnie  
p rzy  szlakach ko m u n ika cy jn ych , 
w  m ie jscach  obronnych . Z p rz y ­
jem nością  m ija  się te  m iasta  — 
w zruszen ia  estetyczne potęgowane 
echem h is to r ii p iszą podw ó jne  
obrazy: na f i lm ie  L e ic ’ i  i  na f i lm ie  
serca — stokroć w yrazis tsze  i 
trw a lsze. M ija m y  T rzc ie l, m iasto  
po obu stronach  O bry , o trzym u jące  
p raw a  m iasta  w  czasie w o jn y  t r z y ­
dz ies to le tn ie j. N ie s te ty  w sku te k  
liczn ych  pożarów  za b y tk i n ie  za­
chow a ły  się. Z a trzym u je m y  się w  
Ś w iebodzin ie , k tó ry  b y ł w  1302 r. 
w łasnością ryce rza  po lsk iego  G n ie - 
w om ie ra , a od 1319 r. o trzym a ł 
p raw a  m ie jsk ie . Ze starego Ś w ie ­
bodzina, k tó rego  obraz zachował 
się w  ratuszu, dziś og lądam y ty lk o  
tenże ratusz, na nowo odbudow any 
po pożarze z ro k u  1541, da le j 
p ię kn y  kośc ió ł św. M icha ła , p ię c io - 
naw ow y g o tyk  z am bitem , z ro k u  
1336, oraz resz tk i zam ku, m u ró w  
i  baszt. N ieco da le j pod z iw ia m y  
zam ek w  Łagow ie , po łożony w raz  
z osadą na p rzesm yku m iędzy 
dwom a je z io ra m i ry n n o w y m i, Ł a ­
gow sk im  i  T rześn iow . Osada i  za­
m ek, za jm u jący  doskonałe1 obronne 
położenie, b y ły  k iedyś w ie lk o p o l­
sk im  zam kiem  gran icznym , późn ie j 
zaś w a ro w n ym  grodem  B ra n d en ­
b u rg ii p rze c iw ko  Polsce i  książę­
tom  ś ląskim . P ie rw sza  w zm ianka  
o Łagow ie  pochodzi z ro k u  1258, 
a o zam ku z 1350. Od 1347 r . osada 
by ła  s iedzibą k o m tu ró w  jo a n n ic -  
k ic h  do 1810 roku , po czym  zamek 
przeszedł w  ręce p ryw a tn e . Na 
szczególną uwagę zasługu je  zamek 
łagow ski, cz te roskrzyd łow a  budo­
w la  z okrąg łą  w ieżą, otoczony po ­
d w ó jn y m  m urem , z podgrodziem ,

I  d a le j z godnością i  spoko jem  w y ­
m ie n ił ty c h  w szys tk ich  s ław nych  Sio 
w ia n , k tó rz y  na p rzes trze n i dz ie jów  
w n ie ś li sw ó j w k ia d  w  ogó lny  gm ach 
k u ltu ry ,  w skaza ł na dz ia ła lność u n i­
w e rsy te tó w  prask iego i  k ra k o w s k ie ­
go (p ie rw szych  w  E u ro p ie  śro dko ­
w e j), na pozyskanie  d la  k u ltu r y  za­
ch o d n ie j w ie lk ic h  obszarów daw ne j 
L i tw y  itp .  A  gdy z tego w y n ik ło  n ie ­
zb ic ie , że S łow ian ie  n ie  ty lk o  p rze jm o  
w ać p o tra fią  k u ltu rę , a ie i  k o n ty n u o ­
w ać ją , przeszedł do n a św ie tlen ia  ro ­
l i  N iem ców . Okazało się w te d y , że w 
dążeniu  ich  do su p re m a c ji o d g ryw a ­
ły  ro lę  w y łączn ie  ko rzyśc i p o lityczn e , 
że n ie ś li o n i k u ltu rę  pom iędzy Sło­
w ia n  przew ażnie  ty lk o  za cenę w yna  
ra daw ian ia . W obec n ie z b ite j w ym o w y  
fa k tó w , z w ró c ił się ju ż  B a lce r do 
swego p rze c iw n ika  bezpośrednio : 
„P re cz  z o g ró d ka m i! o k rz y k  zgrozy, 
ja k i  się w y d a r f z p ie rs i p a ń sk ie j, to 
n ie  b y io  w o łan ie  o pom oc z pow odu 
zagrożonej k u ltu r y  — to  b y l ję k  bo ­
leśc i i  rozpaczy z pow odu  w y s u w a ją ­
ce j się z rą k  N iem ców  su p re m a c ji“ .

L is t  Oswalda B a lce ra  — to  godna 
odpow iedź S łow ian ; h is te ryczn ym  o- 
k rz y k o m  rozdrażn ionego uczonego 
N iem ca p rz e c iw s ta w ił on sw ó j spo­
k ó j,  rzeczowość i  n ie zb itą  p raw dę  
In n e j,  bardzo na m ię tn e j o d p ra w y  do 
czeka ł się M om m sen od poe ty  czel 
skiego, A n to n in a  Sovy, k tó r y  napisa ł 
spe c ja lny  w ie rsz . P ozna li go n ieba­
w em  P o lacy w  s ta rann ym  tłum acze­
n iu  M a c ie ja  S zuk iew icza . I  tu  p a d ły  
s łowa bez og ródek:
Radbyś w szystko zm iażdżyć cyn iczn ie  
K o ła m i zdo byw czych  ryd w a n ó w . 
D z iką  zaborców  stopą! ,
Teraz, po w o je n n ych  try u m fa c h  

tw ego im p e riu m  
Chcesz resztę E u ro p y  pokonać, 
N ędznie u p o ko rzyć ,
Zaw ładnąć he io tam i,w yssać im  szp ik  

z kośc i,
W pochód sw ó j t ry u m fa ln y  w prząc 

ic h  ja k  b yd io
I  rze kom ych  b a rba rzyńców  p rze ­

dzierzgnąć
W  zaciężnych tw ego niesytego 

im p e riu m !
N ie  w y w a lc z y li je d n a k  jeszcze w te ­

d y  Czesi ró w n o u p ra w n ie n ia  d la  swe­
go ję zyka . D roga do w o lno śc i ciężka 
b y ia ; je j  e tapy oznaczyć m ia ły  dw ie  
św ia tow e w o jn y . A le  w a lka  ic h  b y ia  
okaz ją  do w yka za n ia  ciąg le  w zm a­
cn ia ją ce j się so lida rno śc i s łow iań ­
sk ie j.

Józe f M agnuszew skl

K rosno  nad O drą

Kartka z rodowodu
solidarności 
słonjiańsltio §
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urzeczywistni« się przyszłość
»Odweiy« L. Kruczkowskiego

W arszaw ę n aw iedz iła  osta tn io  fa ­
la  p re m ie r sz tuk  p o lsk ich : H o lu j 
Łopa lew sk i, Ś w irszczyńska, W ażyk,

T y lk o  w  ogn iu  p ró b  i  k r y ty k ,  na­
w e t na jsurow szych , b y le  sp ra w ie ­
d liw ych , może się w yksz ta łc ić  za-

gdzie zachow ały się s tare  domy. 
Od po łudn iow ego wschodu w io d ła  
do m iasta  B ram a  Polska, od za­
chodu M a rch ijs ka . Dziś m alow niczo  
po łożony Łagów  sta ł się m ie jsco ­
w ością  le tn iskow ą .

Z now u  dalsza m iejscowość, zno­
w u  ślad s ta re j t ra d y c ji p ia s to w ­
sk ie j. B y tn ica , n iegdyś m iasto,
0 po łożeniu  podobnym  ja k  Łagów , 
zdaleka pokazuje  sw ój s ta ry  kośc ió ł
1 zamek P ias tów  śląskich.

S tąd n ieda leko  ju ż  do K rosna . 
D roga  b iegn ie  na spo tkan ie  O d ry  
— ju ż  idz ie  z n ią  ręka  w  rękę, 
rów no leg le . N a  p rze c iw le g łym  b rze ­
gu w ita  nas stare  K rosno , z p ra w e j 
zaś s tro n y  spada k u  drodze w ysoka  
ściana z ie len i. To strom e, o tu lone  
w in n ic a m i zbocze d o lin y , nagrze­
w a jące  się do po łudn iow ego słońca. 
Po w ysok ich , bez końca w y c ią g a ją ­
cych się w  niebo schodkach w sp ina ­
m y  się na w ie rzchow inę . T u  n ie  
ma czasu odetchnąć —  chcia ło  by 
się ty lk o  pa trzeć i  patrzeć. G rzeje  
słońce, n iebo je s t b a rd z ie j b łę k itn e  
n iż  k ie d y  in d z ie j, u  stóp zie lone 
w in n ice , a na dn ie  d o lin y  ton ie  
w  z ie len i p iękna  rzeka  p iastow ska 
i  cicho dum a p ias tow sk ie  m iasto. 
Jest ja k iś  zn iew a la jący  u ro k  w  tym  
obrazie. T ak  chyba muszą w y g lą ­
dać po łu d n iow e  m iasteczka, m ia ­
steczka k ra in , w  k tó ry c h  k ró lu ją  
w in n e  la to roś le , a m ieszkańcy po 
obiedzie chłodzą usta w in e m  . . .  
Lecz zadumę p rze ryw a  głos 
h is to r ii.

P a trz y m y  na m iasto , ob ję te  po­
tró jn y m  uścisk iem : O dry , ie j s ta ro ­
rzecza i  B ob ru . Idea lne  m ie jsce  na 
pogran iczny g ród  książęcy: ra m io ­
na obronne rzek. b ró d  przez O drę, 
s ta ry  szlak h and low y. Wcześnie, bo 
ju ż  w  1005 ro k u  m am y p ie rw szą  
w zm iankę  o K rośn ie . P raw a  m ie j­
skie o trzym a ło  ono od księc ia  H e n ­
ry k a  B rodatego. T u  H e n ry k  B ro ­
da ty  często p rze b yw a ł na zamku, 
tu  też zm a rł w  1238 roku . tu  p rz y ­
jeżdżała św ię ta  Jadw iga , k tó ra  n ie  
gdzie in d z ie j a w  ty m  o b ronnym  
grodzie  znalazła sch ron ien ie  w raz  
z m n iszkam i trz e b n ic k im i w  czasie 
na jazdu  ta ta rsk iego  w  1241 r. Do 
ro k u  1476 należało K rosno  do P ia ­
stów  do lnośląsk ich, potem  p rze­
chodzi w  ręce B ra n d en b u rg ii. 
N ow ożytne  dz ie je  m iasta  w yka zu ją  
w y ra źną  zależność od rozbudow y 
l in i j  k o m u n ika cy jn ych . M iasto  p rze ­
znaczone d z ię k i dogodnem u po­
łożen iu  do ud z ia łu  w  życ iu  gospo­
darczym  m arn ie je , gdzie je  ko le j 
om ija , w łączone w  sieć ogólną k o ­
m u n ik a c ji pow raca do bu jnego 
życia. W o jna  niszczy p iękne  m iasto  
w  50 procentach. Z przeszłości p ia ­
s tow sk ie j pozostanie kośc io ł go­
ty c k i z X V  w . (przebudow any na 
barok), pozostaną re s z tk i zam ku 
p iastow skiego i  resz tk i m urów . 
N iew ie le . A le  pozostanie jeszcze 
coś w ię ce j: ta  sama O dra, ten sam 
czar m iasteczka i  te  same dzie je  
p ias tow sk ie j przeszłości. T e j żadna 
w o jn a  n ie  p rzekreś li.

U  końca tra s y  w iodące j do po ­
znania i  pokochania  p ię kn e j Z ie m i 
L u b u sk ie j leży Z ie lona  Góra, w y ­
pe łn ia jąca  zby t ciasne d la  m iasta  
dno k o t lin y . Toteż m iasto  o szero­
k im  rozm achu gospodarczym  w y -  
sp ina ło  się z k o t lin y  na zie lone 
s to k i p o k ry te  w in n ic a m i. Tu, na 
ty c h  wzgórzach, ro d z i się p rzed 
w ie lo m a  w ie k a m i tra d y c ja  w in -  
nicza. Z ie lona  Góra, pow sta ła  w  
po łow ie  X I I I  w ie ku , w k ró tc e  za­
s łynę ła  ja k o  m iasto  w in n icze  i 
tka ck ie . Dziś, m a ło  zniszczona 
przez dz ia łan ia  w ojenne, je s t ser­
cem odbudow ującego się życia  go­

spodarczego Z ie m i L u b u sk ie j. O gro­
d n icy  z Zaleszczyk ca łą  swą m iłość 
do w in n y c h  szczepów p rz e la li na 
z ie lonogórsk ie  ogrody. In n e  tu  w a ­
ru n k i u p ra w y , są duże trudnośc i, 
n ie m n ie j praca idz ie  coraz le p ie j 
i  w in a  z ie lonogórsk ie  s łyną  na całą 
Polskę.

D rugą  gałęzią p rzem ysłu  z ie lono­
górskiego je s t tkac tw o , na czoło 
w ysuw a się ogrom na, przeszło 1500 
ro b o tn ik ó w  za trud n ia ją ca  fa b ryka  
„P o lska  W ełna“ .

A  w reszcie na zakończenie trzeba 
napisać o czymś, co można b y  na­
zwać k o n k lu z ją  w  ocenie w a rtośc i 
Z ie m i L u b u sk ie j. M am  na m yś li 
ten  w y c in e k  z życia  Z ie lon e j G óry  
— a może i  z życia  ca łe j k ra in y  
lu b u s k ie j — k tó ry  poza s tre fą  p ię k ­
nych  k ra job ra zó w , poza s tre fą  p ia ­
s tow sk ie j przeszłości pozostaje. K tó ­
r y  je s t jedną  nu tą  w  akordzie  
współczesności i  n ite m  spa ja jącym  
Z im ię  Lubuską  z resztą ziem

P o lsk i. O n ita ch  w łaśn ie  chcę m ó­
w ić , spawaniu, wagonach w ycho ­
dzących z h a l m aszynow ych ja k  
p iękne zabaw ki, o mostach, k tó re  
połączą b rzeg i w ie lu  rzek Po lski. 
„Z aodrzańsk ie  Z ak ła d y  B udow y 
M ostów  i  W agonów “  w  Z ie lone j 
Górze są w arszta tem , na k tó ry m  
odbudow u ją  się e lem enty znisz­
czonej w o jn ą  P o lsk i. T u  p rzycho ­
dzi z H u ty  „P o k ó j“  z N. B y to m ia  
surow iec, b y  w racać na całą P o l­
skę jako  żelazo um acn ia jące  dzie­
ła  w ie lk ie j O dbudow y. S tąd idz ie  
m iesięcznie 240 w ęg la rek, 42 cy ­
ste rn  i  10 ch łodn i, jedyn ych  
w  Polsce. T u  d la  Poznania w y k o ­
n u je  się części ra tusza a d la  G n ie ­
zna części ka te d ry . Tu  p racu je  
1800 ro b o tn ikó w , g łó w n ie  zza B u ­
gu, tu  in żyn ie ro w ie , też re p a tr ia n ­
ci, p e łn i tw órczego zapału, n ie ­
strudzen ie  p rzeb iega ją  w ie lk ie  h a ­
le  i  czuw a ją  nad tę tnem  życia. 
N ajnow sze m aszyny, na jnow ocześ­
n ie jsze m etody p ra cy  — fa b ryka

je s t w ie lk im  organizm em , w  k tó ­
ry m  żaden w y s iłe k  n ie  idz ie  na 
m arne, a cała praca, zorgan izow a­
na i  p rzem yślana  do n a jd ro b n ie j­
szego szczegółu, odbędzie się w e­
d ług  zasad nau kow e j o rgan izac ji 
p ra cy : sp raw n ie , celowo, w y d a j­
n ie. Tu, w  „Z a o d rzańsk ich  Z ak ła ­
dach“ , jesteśm y św iadkam i p roce­
su odbudow y, tu  w id z im y  je j te m ­
po. W  1945 ro k u  w  ha lach fa b rycz ­
nych  by ła  ru in a , śm ieci. D ziś in ­
żyn ie ro w ie  z dum ą pokazują  dzie­
ło  trzech  la t  i  ze w zruszen iem  m ó­
w ią : „G d y  roz jedz iec ie  się po ca­
łe j Polsce, opow iada jc ie , ja k  „Z a ­
odrzańskie  Z a k ła d y “  w  Z ie lone j 
Górze p ra cu ją  d la  odbudow y P o l­
s k i“ .

T ak  w ię c  w ę d ró w ka  po Z iem i 
L u b u s k ie j da je  syntezę życia  p o l­
skiego: p ię kn e j przeszłości p iasto ­
w s k ie j i  ch lubnego w y s iłk u  tw ó r ­
czego now e j P o lsk i.

Ł u c ja  M azu rk iew icz

Z o fia  M a łyn icz  i  K a ro lin a  Lub ieńska

osta tn io  L o n  K ru czko w sk i. W idać 
z tego, że naw o ływ a n ie  o udostęp­
n ien ie  te a tró w  p o lsk ie j tw órczości 
d ram a to p isa rsk ie j odniosło skutek.

Jak p o stęp o w ać z N ie m c a m i
(Dokończenie ze s tr. 1)

łecznych. N. p. ubogi — ja k  na 
n iem ieck ie  s tosunk i — ch łop u  k tó ­
rego by łem  przez pew ien  czas za­
kw a te ro w a n y , dopóty, po p ie rw ­
szym okresie  un iżoności, okazyw a ł 
m i w  różny sposób lekceważenie, 
dopók i n ie  z rob iłem  pewnego dnia 
p ie k ie ln e j a w a n tu ry . Od te j c h w ili 
s tosunk i nasze u ło ż y ły  się dosko­
nale i  m ia łem  od niego sporo do­
w odów  szczerej życz liw ośc i, a gdy 
w y jeżdża łem  żegnał m n ie  p ra w ie  ze 
łzam i. S taną ł m i żyw o p rzed  oczy­
m a k ie d y  czyta łem  u  Osmańczyka, 
że N iem cy są posłuszni i  w a rto śc io ­
w i ty lk o  wobec s iln ych  i  że jedyną  
te ra p ią  ro ku ją cą  u n ich  powodze­
n ie, to  m etoda psychicznego 
wstrząsu.

O czyw iśc ie  „w s trzą sa m i“  i  roz ­
kazam i n ie  można n ikogo  — w ięc  i 
N iem ców  — nauczyć dem okrac ji. 
Są one ty lk o  kon ieczne do c h w ili,  
aż n ie  z rozum ie ją  dostatecznie, że 
dawne nastaw ien ie  odb ie ra  im  
w sze lką szansę na przyszłość. P ro ­
ces ten  w ym aga jący  naw e t w  n a j­
ba rd z ie j sp rzy ja jących  oko liczno - 
nościach k ilku d z ie s ię c iu  la t, p rz y -  
n a jm n e j jednego pokolena, m u s ia ł­
by  iść w  parze z bardzo pow o lnym  
i  ostrożnym  popuszczaniem cug li w  
m ia rę  okazyw an ia  przez w ych o ­
w anków  dobre j w o li.  To samo od­
nosi się do p rzekazyw an ia  odpo­
w iedz ia lnośc i p o lity czn e j, do roz­
w ija n ia  fo rm  nem ieckiego u s tro ju  
dem okratycznego.. T ak  w ię c  w e 
w szys tk im  i  tu  należało b y  działać 
z żelazną konsekw enc ją  i  w ie lk ą  
przezornością. Ż yw ą  treśc ią  demo­
k ra c j i są bow iem  ludz ie . P ó k i on i 
n ie  są odpow iedn io  w ych o w a n i w y ­
paczą najlepszą ideologię. A  e lem en­
ty  rea kcy jn e  czy faszystow skie  m o­
gą w yko rzys tać  u rządzenia  demo­
k ra c j i by  ją  oba lić  (v ide  ro la  h i­
tle ro w có w  i  n a c jo n a lis tów  w  re p u ­
b lic e  w e jm a rsk ie j) . D op ie ro  gdy 
m łode poko lenie  p rze jdz ie  przez 
szkołę, k tó ra  w d roży  do k ry ty c z n e ­
go, samodzielnego m yś len ia  i  za­
dem onstru je  w  p rak tyce  ko rzyśc i 
p łynące  na p rz. z uczn iow skiego 
samorządu, dem okra tyczny p a rla ­
m en ta ryzm  będzie m ia ł w  N ie m ­
czech rzeczyw iste  podstaw y do roz­
w o ju .

Zgadza się zupełn ie, że nac isk  po­
w odu je  chęć zemsty, um acn ia  w  
oporze. A le  gdy polega n ie  na sto­
sow an iu  „ś ro d kó w  w zbudza jących  
postrach“ , a w ięc na te rro rze , lecz 
na s p ra w ie d liw e j surow ości, łago­
dzonej p o w o li w p raw dz ie  lecz sta­
le, postać rzeczy zm ien ia  się zupe ł­
n ie. Szczególnie o ile  N ie m cy  będą 
sobe zd a w a li sprawę, że sam i fa k ­
tyczn ie  re g u lu ją  s iłę  i  czas trw a n ia  
tego nacisku. To zarazem w y ro b i u 
n ich  poczucie w zrasta jące j odpo­
w iedz ia lnośc i za w łasny  los. Trzeba 
im  dać do w yko n a n ia  zadanie, 
wszczepić ideę m is j i  w obec siebie, 
zam iast wobec św ia ta . Pozostaje 
ty lk o  py tan ie , czy propagow an iem  
id e i he ro izm u  m oralnego, bo o coś w  
ty m  rod za ju  tu  chodzi, można u 
N iem ców  w yp rzeć  s ta ry  m it  am o­
ra lnego he ro izm u  germ ańskiego, 
polegającego na u b ó s tw ie n iu  f iz ycz ­
ne j s iły .

W szelk ie  n a w ro ty  n iem ieckiego  
zła, choćby na jzręczn ie  m askowane 
m us ia łyby  być oczyw iście po d ra - 
końsku  tępione, w szystko jedno  czy 
w ys tę p o w a łyb y  one w e w cześn ie j­
szym czy późn ie jszym  okresie. 
I  d latego d łu g i nadzór nad całością 
życia  n iem ieck iego  je s t n ieodzow ­
ny. „Je że li chcesz N iem ca nauczyć 
po litycznego m yś len ia  — zwraca 
jeszcze uwagę R ic h te r — p rzyg o tu j 
się na to, je  za jm ie  c i to  całe ży­
cie“ . Tys iąc le tn iego  dz iedz ic tw a  n ie  
da się w ym azać z dn ia  na dzień.

N aszkicow ana w yże j droga w io ­
dąca od początkowego a u to ry ta ty w ­
nego rządzenia  (okupantów ) do de-

m ocarstw , ale na k i lk a  m om entów  
je d n a k  trzeba  zw ró c ić  uwagę.

Otóż, rzecz w iadom a, n a jw ię ­
kszym  n ie w ą tp liw ie  złem  je s t b ra k  
jednośc i m iędzy w ychow aw cam i. 
N iem cy po trzebu jąc w łaśn ie  w  p ie r ­
wszej faz ie  jednego konsekw entne­
go pana o trz y m a li ich  aż czterech 
i  to  k łócących  się m iędzy sobą. 
Pedagogiczne h o rre n d u m ! W yo ­
b raźm y sobie ty lk o  klasę, w  k tó re j 
każdy nauczyc ie l g łos i co innego. 
W  końcu  żaden z n ich  n ie  będzie 
m ia ł a u to ry te tu , szczególnie je ż e li 
w ych o w a w cy  w c iągną  sw oich p u ­
p i l i  do ro z g ry w k i, ja k  to  w id z im y  
w  N iem czech. D ziś je s t sy tuac ja  ta ­
ka, że w iększość N iem ców  z rozko ­
szą chłepce —  m ów iąc s łow am i 
O sm ańczyka — „w szys tk ie  pom yje  
okupanck ich  k łó tn i“  a uczciwa 
m niejszość, c i k tó rz y  p ra g n ę li się 
początkow o pop raw ić , są k o m p le t­
n ie  zdezorien tow an i i  rozczarow a­
n i. O d p ow iedz ia ln i i  pow ażn i p u b li­
cyści n iem ieccy zw raca ją  na to n ie ­
ustann ie  uwagę. „K ry z y s  naw róce ­
n ia “  c iąg le  się zaostrza. N iem cy 
zręcznie w y k o rz y s tu ją  każdą oka­
zję, by  w  ogn iu  „z im n e j w o jn y “  
up iec sw oją  gąskę. Ł a tw o  sobie^ w y ­
staw ić  z ja k im  zadow oleniem  je d n i 
nazyw a ją  A m e ryka n ó w  im p e r ia li­
stam i, a d rudzy  c y tu ją  n iesłychane 
w ypow iedz i zn ies ław ia jące  Zw iązek 
R adz ieck i w z ię te  w p ro s t z p ism  dr. 
Goebbelsa i  Rosenberga. Do tego 
dochodzi jeszcze, że w szyscy razem 
czują się znów  w ażn i, akc je  n ie ­
m ie ck ich  m itó w  idą  zdecydow anie 
w  górę. N ie  przeszedłszy ja ko  ca­
łość przez tw a rd ą  szkołę. N iem cy

m o k ra c ji (n iem ieck ie j), droga po le - zysku j ą ju ż  dem okra tyczne  fo rm y
gająca na procesie w ym ie n ia n ia  b y to w a n j a, do k tó ry c h  n ie  są abso-
m etod i  u rządzeń dom u popraw cze- lu tn ie  p rzygo tow an i. N ic  dobrego
go na m etody i  u rządzenia dem o- n -e moze z tego w yn iknąć ,
k ra tyczn e j w o lności, je s t oczyw iście  Jaka .egt w lę c  ra(la? Jak postę-
k o n s tru k c ją  teore tyczną, zak łada ją - pow ać z N iem cam i b io rąc pod u w a -
cą m aks im um  sp rzy ja jących  oko - n ie  pobożne życzenia, lecz nagą
liczności. W  te j ko n ce pc ji zarów no rzeczyw istość. O tóż co do m y lnośc i
rzeczn icy tw a rd e j rę k i ja k  też zw o- d ro g i obrane j przez Anglosasów  n ie
le n n icy  daw an ia  szansy m a ją  rac ję , 
bo u zupe łn ia ją  się w za jem nie .

Skłóceni wychowawcy

N ieste ty  w  N iem czech rozpa­
try w a n y c h  ja ko  całość w szyst­
ko poszło na opak. N ie  tu  m ie j­

sce na szczegółową k ry ty k ę  p o li­
t y k i okupacy jne j poszczególnych

Korespondencja
W sprawie listu Papieża

Szanowny Panie R edaktorze ! __
L is t  papieża P iusa X I I  do b iskup ów  

n ie m ie ck ich  je s t na ty le  n iedw uznacz 
n y  i  ja sn y , że każdy kom en ta rz , choc 
by  na jsze rszym  p a tr io tyzm e m  po­
d y k to w a n y , n ie  p o d k re ś li s iln ie j jego 
an typo lsk ieg o  ten o ru , n iż  czyn i to  on 
sam w ym o w ą  suchego te ks tu . W ym o 
w a ta  b y ła b y  je d n a k  n iepe łna , g d y- 
b v  n ie  doczekały  się ob jaśn ien ia  w y ­
m ien ione  w  liśc ie  nazw iska  n iem iec­
k ic h  d o s to jn ikó w  kośc ie ln ych .

K a rd y n a ła  B e rtra m a  z ilu s tro w a ły  
już  s łowa Jana W ik to ra , przytoczone 
przez Zdzis ław a H ie ro w sk ie go  we 
wstęp ie do b ro szu rk i p. t. „P ap ie ż  
P ius X I I  do b iskup ów  n ie m ie ck ich “  
— zresztą postać tego K rzyża ka  w  
k a rd y n a ls k ie j su kn i je s t społeczeń­
s tw u  p o lsk ie m u , zw łaszcza w  zachód 
n ie j Polsce, dobrze znana.

A le  papież w spom ina  w  sw ym  l i ­
ście jeszcze jednego: b iskup a  M aksy­
m ilia n a  K a lle ra  — w  słow ach nastę­
p u ją cych : „P o w ie rza ją c  swego czasu 
jedn em u spośród was, b is k u p o w i M a­
k s y m ilia n o w i K a lle ro w i, specja lną 
tro skę  o p o trzeb y  uchodźców , w  
p ie rw szym  rzędzie m ie liśm y  w  de le­
gow an iu  go na ce lu  zaradzenie b ra ­
k o w i ka p ła n ó w  w  ty c h  okręgach d ia ­
spory. P rz y s tą p ił on do sw ej p racy  
z w łaśc iw ą  m u  energ ią  i  o fia rnośc ią , 
zosta ł je d n a k , k u  w ie lk ie m u  Nasze­
m u bó lo w i, n iespodziew anie  po w o ła ­
n y  do w ieczności, pozostaw ia jąc po ­
s łann ic tw o  n ie w yko n a n ym  . . . “ . Otóż 
b iskup  K a lle r  sp e łn ia ł ju ż  pewne „p o  
s ła n n ic tw o “  w  okresie  m ię d zyw o je n ­
n ym  i  to  na p o lsk ich  te renach au toch  
ton icznych , na P ogran iczu , ja k o  k ie : 
ró w n ik  A d m in is tra tu ry  A po s to lsk ie j 
(t. zw . p ra e la tu ra  n u lliu s ) w  P ile , w  
la tach  1926 — 31. U k ry w a ją c y  się pod 
pseudon im em  A n d rz e j K ra jn a -W ie la - 
to w sk i a u to r  k s ią żk i „M ie jsco w o śc i 
po gran icza “ , au toch to n , zna jący do­
brze m ie jscow e stosunk i, ta k  o m m  
p isa ł wówczas (s tr. 29 i  30): „Z a p is a ł 
sie on ( t j .  b iskup  K a lle r)  bardzo smu 
tn ie  W h is to r i i  A d m in is tra tu ry  A p o ­
s to lsk ie j w a lką  o u ja rzm ie n ie  dusz 
D olsk ich KS. p ra ła t K a lle r  nakazał 
usuniecie  z kośc io łó w  w szys tk ich  
sztandarów  b ra c tw  i  to w a rzys tw  ko . 
śc ie lnych , k tó re  m ia ły  t ła  b ia łe  i  
czerwone. Tego ro d za ju  zarządzenia 
ja k  kasow anie nabożeństw  z kaza n ia ­
m i p o ls k im i, zaprow adzenie w  czysto 
po lsk ich  p a ra fia ch  nabożeństw  w  ję ­
z y k u  n ie m ie ck im , zab ran ian ie  śpie­
w an ia  p o lsk ich  p ieśn i kośc ie lnych , za 
kaz k o lp o rta ż u  p o lsk ich  książek o tre  
ści re lig i jn e j na te re n ie  kośc ie lnym , 
po lecanie w ie rn y m  czasopism nie 
m ie ck ich  o cha rakte rze  szow in is tycz­
n ym  . . . b y ły  za czasów jego  rządów  
w  P ile  dosłow nie na po rządku  dzień 
n ym . Szczególnie su row em u ry g o ro ­
w i podda ł ks ięży  - duszpasterzy Po­
la k ó w “ . „ . . .  w  r .  1930 za b ro n ił ks ię ­
żom P o lakom  za jm o w an ia  się w  ogó­
le a k c ją  w yborczą  . . .  K siężom  N iem  
com  w o ln o  b y ło  w  ty m  sam ym  czasie 
z n ie b y w a ły m  nak ładem  s ił i p ie n ię ­
dzy ag itow ać  za lis tą  c e n tru m .. .“ . 
A  w  „N o w in a c h  C odziennych“  (z 4 
m arca  1934) czy ta liśm y : „ ...M a m y  w ie  
le in n y c h  p rz y k ła d ó w  św iadczących o 
w ro g im  na s taw ien iu  ks ięży  n iem iec-

k ic h  do nas, P o laków . P am ię tam y 
jeszcze c iężk ie  czasy k ie d y  to  ks. b i­
skup K a lle r  na P ogran iczu  zakazał 
nosić kolOTy b ia ło  czerwone w  oba­
w ie, że p rzyp o m in a ją  one P o lakom  
ich  po lskość. Zaznaczam y je d n a ko ­
woż, że chodziło  ty lk o  o zestaw ienie 
(p rzypadkow e — u w , w ł.) k o lo ró w  
białego i  czerwonego, a n ie  o b a rw y  
na rodow e“ . Z  dalszego zaś ciągu te ­
goż a r ty k u łu  d o w ia d u je m y  się, że 
p rz y k ła d  p rzyw ó dców  zna laz ł żyw y  
oddźw ięk u duchow ieństw a  po d w ła d ­
nego: „Z d a rz a ły  się ta k ie  w yp a d k i 
że księża n iem ieccy  w y n o s ili z k o ­
ścio ła d rog ie  dyw a n y , pon iew aż b y ły  
p rze tykane  b ia ło -cze rw o n ym i n itk a ­
m i, że m in is tra d  n a s ili podczas w ie l­
k ic h  u roczystośc i na rozkaz księdza 
kom że k o lo ru  b ia łego i  czarnego 
je d yn ie  d la  tego. b y  u n ikn ą ć  zestaw ie 
n ia  k o lo ró w  bia łego i  czerwonego.“ .

Jakb y  w  uzn an iu  „zas ług “  ks. p ra ­
ła t  K a lle r  m ian ow an y  został b is k u ­
pem  w a rm ijs k im , gdzie znow u m ia ł 
okazję  spo tkać się z P o lakam i

Zaznaczam y na kon iec , że poza h i­
s to ryczną postacią b iskupa  K e tte le ra  
(1811 — 1877) ty lk o  c i d w a j: ka rd . 
B e rtra m  i  b iskup  K a lle r  doczekali 
się ch lubnego w y ró żn ie n ia  w  liśc ie
pap iesk im . .............

m g r H e n ry k  Z ie liń s k i 
B ieżanów  (ko lon ia ), k . K rako w a

Protest
Szanowny Panie R edaktorze !

Za po średn ic tw em  Pańskiego pism a 
p ra g n ie m y  podać do w iadom ości, że 
jako  cz łonkow ie  ju r y  zak ładam y pro 
test p rzec iw  orzeczeniu Sądu K o n ­
kursow ego Z ie m i N y s k ie j z dn ia  29 
m a ja  1948, k tó re  zapadło (z w y ją t ­
k ie m  d ru g ie j nagrody) w iększością 
g łosów W obec tego, że sposob og ło ­
szenia w y n ik ó w  K o n ku rsu  nie uw zglę 
d n ił  poczyn ionych  zastrzeżeń, uważa 
m y  za kon ieczne złożyć następujące 
pu b liczne  ośw iadczenie.

N ie  rozw ażając w a rto śc i a r ty s ty c z ­
n e j p ra cy  nagrodzonych , m u s im y  
wziąć w  obronę pow ieść „O s ta tn ia  
G w iazda“  (godło P odkowa) i  „P oe m at 
o N ys ie “  (godło C ień cien ia ). Prace 
te , k tó ry m  Sąd ko n k u rs o w y  odm ó­
w i ł  n ie  ty lk o  nagrody ale na w e t w y ­
różn ien ia , s tanow ią  naszym zdaniem  
w  sk ro m n ym  p lon ie  k o n k u rs u  dzieła 
p ra w d z iw e j sz tuk i.

pow ieść „.O statn ia G w iazda“  je s t 
a rty s tyczn ą  p róbą  zb e le tryzow a n ia  
h is to r i i  M ik o ła ja  I I ,  ks ięc ia  opo lsk ie ­
go. u ja w n ia  sam odzie lny stosunek do 
źró de ł i  p rzedstaw ia  w łasną s tru k tu rę  
językow ą . C y k l l i r y k ó w  „P o e m a t o 
N ys ie “  p rzyn o s i po e tyck ie  spo jrzen ie  
na Nysę. k tó rą  w prow adza  ja k o  n o ­
w y  te m a t do współczesnej poezji, 
pon iew aż k o p e rty  z god łam i zosta ły 
o tw a rte  w  czasie posiedzenia Sądu 
K onku rsow ego , u ja w n io n e  zosta ły 
nazw iska a u to ró w  p rac n ie w y ró żn io - 
nych . Wobec tego poczuw am y się do 
obow iązku  s tw ie rd z ić , że au to rem  pra 
cy „O s ta tn ia  G w iazda“  je s t W ł. B od- 
n ic k i,  au to rem  „P oe m a tu  o N ys ie “  
Jan  Sztaudynger.

W  okresie  k ie d y  k ie ru je  się ze­
wsząd apele lite ra c k ie  i  społeczne do

pisarzy, b y  p o d e jm o w a li w  tw ó rczo ­
ści zagadnien ia  Śląska i  z iem  odzys­
ka n ych , podobn ie  n ie fra so b liw e  w ye li 
m ino w an ie  z m a te ria łu  kon ku rsu  
d z ie ł lite ra c k ic h , spe łn ia jących  w a ­
ru n k i sz tu k i p isa rsk ie j i  tem atu , u- 
w ażam y za decyzję  szczególnie p rz y ­
k rą  i  n ieoczekiw aną.

O św iadczeniem  ty m  chcem y bodaj 
w części w y ró w n a ć  k rzyw d ę , uczyn io  
®ą au to ro m , k tó ry c h  tw órczość zo­
sta ła zlekceważona.

Rom an L u tm a n  
Tadeusz M ik u ls k i 

W ro c ła w , dn ia  7 czerwca 1948 r.

może być dysku s ji. M im o , ze jesz­
cze podczas w o jn y  og łaszali jeden 
p lan  re e d u ka c ji N iem ców  po d ru g im  
od samego począ tku  o ku p ac ji n ie  
u m ie li zdobyć się na konsekw entne  
dz ia łan ie . O ka zyw a li n iep raw dopo ­
dobną pob łaż liw ość tam , gdzie na­
leżało w ys tą p ić  energ iczn ie  i  sta­
nowczo, a z d ru g ie j s tro n y  d ra ż n ili 
n ie raz pokonanych o s try m i pociąg­
n ię c ia m i w  spraw ach trz e c io -  czy 
czw arto rzędne j w ag i. C e lo w a li też 
w  o d w o ływ a n iu  zarządzeń pod  w p ły  
wem  n ie m ieck ich  p ro te s tó w  i  m a­
n ife s ta c ji, u s p ra w ie d liw ia li się w  
gazetach, w d a w a li się w  pub liczne  
dyskus je  nad słusznością sw oich 
pociągnięć itp . N ie  b ra li  zupe łn ie  
pod uwagę z .k im  m a ją  do czyn ien ia  
i  że w  procesie w ychow aw czym  n ie  
można zaczynać od końca. N iem cy 
reagow a li na te p ró b y  „n a u k i“  albo 
d rw in a m i i  w zruszen iem  ram ion , 
a lbo w p ro s t w y k o rz y s ty w a li na­
iw ność sw oich m en to ró w  d la  sabo­
tow an ia  p racy  Zarządów  W o jsko ­
w ych . Obecnie A ng losas i k o n ty n u -  

chyb ionąu ją ć  sw o ją  przew ażn ie  
akc ję  w ychow aw czą, rów nocześnie

n «  K n u / n k k i f a i  podw ażają  ją  do reszty  rep re s ja m iUO  A n n y  l\OWaiSKie| i  zakazam i w  odn ies ien iu  do dz ia ła ­
n o  a rtyku łu  Pani p. t. „Świeccy czy, p o lity k ó w  i  d z ie n n ika rzy  le w i­

cow ych. W  efekcie całą akc ję  re -  
edukacy jną  w  s tre fach  zachodnich, 
przede w szys tk im  anglosaskich, na - . 
leży  ok re ś lić  ja ko  wysoce n iebez­
p ieczne fiasko .

Inacze j zupe łn ie  podszedł do za­
gadnien ia  Z w iązek  R adziecki. W y ­
s tą p ił on od razu  ostro, zastosował 
m etodę w strząsu  zarów no psych icz­
nego, ja k  po litycznego, społecznego, 
gospodarczego i  k u ltu ra ln e g o . B y ł 
n ieub łagany i  konsekw entny. A  
przede w szys tk im  zrozum ia ł, że 
dem okrac ja  będąca celem  n ie  m o­
że być w  w yp a d ku  N iem ców  p u n k ­
tem  w y jśc io w ym . F o rm y  p o lity c z ­
ne, k tó re  zastosowano w  s tre fie  
w schodn ie j noszą ch a ra k te r dem o­
k ra c j i k ie ro w a n e j, tzn . w yk lu cza ­
jące j w yzysk iw a n ie  w o lnośc i przez 
osoby, ug rup o w a n ia  czy w a rs tw y  
pragnące ją  podważyć. Postaw iono 
też N iem com  k o n k re tn e  zadanie do 
w yko n a n ia  i dano im  u ch w y tn ą  ideę, 
k tó ra  może w  um ysłach  N iem ców  
zastąpić stare  m ity . A le  w ym o g i 
narzuconej Z w ią z k o w i R adzieck ie ­
m u  „z im n e j w o jn y “  m u s ia ły  się też 
odbić do pewnego s topnia  na postę­
pow an iu  z N iem cam i w  s tre fie  ra ­
dz ieck ie j. Szczególnie na szybkości 
rea lizow an ia  radzieck iego  p lanu  
wychow aw czego. Jestem  przekona­
ny, że p rz e w id y w a ł on dłuższy 
okres s iln e j rę k i' i  późniejsze zna­
cznie przekazanie Niemcom^ pew ­
nych  części w ładzy . M im o  to i  m im o  
d yw e rsy jn ych  m etod  Anglosasow, 
ape lu jących  bez żadnych sk ru p u ­
łó w  do niew ygasłego rów nież^ w  
N iem czech w schodn ich  szow in i­
zm u i  h it le ry z m u , w ychow aw czy 
system  sow ieck i zda je  egzamin. On 
jeden budz i ko n k re tn e  nadzie je. 
Do tego w n io sku  m us i dojść każdy 
rze te ln ie  m yśląsy cz łow iek.

Drzwi otwarte

My Po lacy, n ie  okupując N ie m ­
ców n ie  m am y o k a z ji do bez­
pośredniego w p ły w a n ia  na ich  

w ychow an ie . .N iem nie j sam fa k t są­
s iadow ania  z n im i da je  nam  pewne 
a tu ty  do rę k i, k tó re  p o w in n iśm y  
w ykorzystać. Spraw a ta  w ym aga 
osobnego naśw ie tlen ia . T y le  ty lk o  
pow iem , że n a jis to tn ie js z y  p o lsk i 
w k ła d  do rozw iązan ia  p ro b le m u  n ie ­
m ieckiego polega na p rzy łożen iu  
m ocnej p o lsk ie j rę k i do... po lsk ie ­
go p ługa  i  p o lsk ich  m aszyn. To jest 
nasza p o lity k a  s iln e j rę k i, k tó ra  
w  każdym  w yp a d ku  okaże się 
słuszna. U p ra w ia ją c  ją  w y trw a le  
p rzyczyn im y  się s tokroć w ięce j do 
naszego bezpieczeństwa i  do o trzeź­
w ie n ia  i  p rzeobrażenia N iem ców , 
n iż  przez m an ifes tac je  i  p ro testy . 
Taka  p o lity k a  je s t w  na jlepszym  
tego słowa znaczeniu p ropo lska  n ie  
będąc an tyn iem iecką , pozostaw ia 
d rz w i o tw a rte  m iędzy obu na roda­
m i. Oto, ja k  m i się w yda je , rze ­
czyw is ty  ra liz m  p o lity c z n y  i  oto 
szansa, k tó rą  m y  ze swej s trony 
m ożem y dać N iem cam . Czy z n ie j 
uczc iw ie  sko rzys ta ją  —  n ie  w ia d o ­
mo. N im  to  się stanie, w o ln o  nam 
w ą tp lić  i  w o lno  n ie  dow ierzać. To 
nasze p raw o  i  w ięce j — nasz obo­
w iązek.

Egon N aganow ski.
św ię c i“  chcę do rzuc ić , odnośnie bo* 
ha te ra  a r ty k u łu ,  k i lk a  s łów  od sie­
b ie . .

W  m a łym  obozie w  B uchenw aldz ie  
w  g ru d n iu  1939 r., w  n a m io tach  p łó ­
c ienn ych  bez s ie n n ikó w  i  s łom y, p rzy 
m rozie  dochodzącym  do 24 st. C pozo­
stała n ie w ie lk a  ga rs tka  p ó ł - ludz i, 
oczeku jących  śm ie rc i. P ostanow iono 
nas w y tę p ić  z im nem  a przede wszyst 
k im  głodem .

W ta k ic h  w a ru n ka ch  b y ł m iędzy 
na m i ten, o k tó ry m  p isa ła  P an i w 
sw o im  a r ty k u le : ta m  b y ł ru c h liw y , 
czynny i  lu d z k i. Zawsze pe łen  w ia ry  
i  nadz ie i p rz yn o s ił ko legom  p ra w d z i­
w e czy n iep raw d z iw e  w iadom ośc i: o 
upadku  h it le ry z m u , o zaburzen iach 
w e w n ę trzn ych  w  N iem czech, kończąc, 
że ju ż  w  ty m  ty g o d n iu  nas zw oln ią  
i t .  d. i  t. d.

W  dzień w ig i l i jn y ,  k ie d y  n ie w ie lka  
resztka, bo za ledw ie 20 p roc. pozosta 
ły c h  p rz y  życ iu  ko śc io tru p ó w  u ło ży ­
ła  się g łodna w ieczorem  na tw a rd ych  
deskach i  ro zp a m ię tyw a ła  dawne w ie  
czerze. p rzeżyte  m iędzy sw o im i, w y ­
m ie n ia ją c  podawane p o tra w y , b ies ia ­
d n ik ó w  i  p o p ła ku ją c , przyszed ł do 
m n ie  K a ra b a n ik , w y w o ła ł m n ie  z na 
m io tu  i  da ł m i coś w  z a w in ią tk u  z 
po leceniem  rozdan ia  ko legom . B y ły  
to  keksy. Po po licze n iu  keksów  i  ko  
lęgów , ja k  św. M ik o ła j obszedłem ko 
je . rozdałem  keksy , budząc je dn ych  
ze snu. d ru g im  p rze ryw a ją c  w spom ­
n ien ia  w ig il i jn e .  Rozdając, w ym ien ia  
łem  o fia rodaw cę  i  sk łada łem  życze- 
na od niego i  siebie w y trw a n ia  i  po ­
w ro tu .

W  n o rm a ln ych  w a ru n ka ch  p rzyk ła d  
ten  może nie m ó w i w ie le . P ow tarzam , 
w a lczy liśm y  o u trzym a n ie  życ ia  i 
zawsze b y liś m y  n ie lu d zko  g łod n i. Ca 
łod z ie n n ym  w yż y w ie n ie m  b y ! n iepe i 
n y  l i t r  w o d y  n ieso lone j z kapustą  lub  
b u ra ka m i, o trz y m y w a n y  oko ło  po łud  
n ia  i  w ieczorem  200 g r. Chleba — no 
m in a ln ie . bo w  rzeczyw is tośc i b y ło  go 
znacznie m n ie j. P rzy  ty m  ka rano  nas 
za jak ieś  rzekom e p rze w in ie n ia  g ło ­
dó w ka m i, trw a ją c y m i od 1 — 3 dn i. 
P rzecię tna waga pozosta łych  p rz y  ży 
c iu  w aha ła  się od 35 — 50 kg , a w ięc 
b y ły  to  dosłow nie k o ś c io tru p y .

U pa rte  z im no  i  c iąg ły  g łód  dz ies ią t­
k o w a ły  nas, a każd y  kęs Chleba szedł 
na wagę z ło ta . M a rz y liś m y  głośno i 
po c ichu  ty lk o  o jedzen iu , o trz y m y ­
wane po rc je  je d liś m y  po w o li, w  w ie l 
k im  skup ie n iu , aby n ie  zgub ić  n a j­
m n ie jsze j k ru s z y n k i. W  ta k ic h  w a ru n  
kach  ob. K a ra b a n ik  zdobyw szy t r o ­

chę keksów  (dwa tyg o d n ie  p rzed W i 
g ilią ) p rzechow a ł je  (z ja k im  w y s i ł­
k ie m  w o li) , n a w e t ich  sam n ie  ro z ­
d z ie lił — ba, n ie  z ja d ł w cześn ie j, a 
przecież b y ł g ło d n y !

T a k im  b y ł w  bardzo c ię żk ich  c h w i­
lach swego życ ia  ob. K a ra b a n ik  — 
C złow iek! . _  _ _ . , ,

D r  inz . Tadeusz La skow sk i 
K a to w ice

P s. Inn e  p rz y k ła d y  z życ ia  ob. 
K a ra b a n ika  mogą podać K o le d zy  z 
B uche nw a ldu : inż . K o ź m iń s k i K a z i­
m ie rz , R ad lin , K op . E m a; ob. Stasiak 
Le on  — W o jew ództw o  w  K a tow icach  
M g r Szczypa W ładys ław  — CZPW  
Pow stańców  46 K a tow ice , inż . K u le - 
je w s k i S tan is ław  — M ys łow ice , Z je d ­
noczenie Jaw orzn icko  - M iko ło w sk ie . 
In ż  K ru p iń s k i B o les ław , K a tow ice , 
R yb n icka  7, Inż . G a je w sk i Jan, B y ­
to m  B y tom sk ie  Z jednoczen ie  P. W. 
In ż . ' Zyzak A dam  R ad lin , kop . Ema, 
Inż. M rozow sk i M ieczys ław  — G liw i­
ce, ' z jednoczen ie  G liw ic k ie  P. W . 1 
jeszcze k i lk u  In n ych , gdyż z ilośc i 
1.300 lu d z i w  m a łym  obozie w  B u- 
chenw aldz ie  zosta ło nas p rz y  życ iu  
za ledw ie ok. 40.

Wysepki czy archipelagi?
C zo łow y p u b licys ta  „T y g o d n ik a  P o­

wszechnego“ , X . Jan P iw o w a rc z y k  
po le m izu je  os ta tn io  z X . M a rianem  
M ich a lsk im  n. t. w a rto ś c i „p e łn i D u ­
cha“  i  „ze w n ę trzn e j fo r m y “  w  dz ie­
dz in ie  o rg a n iza c ji życ ia  ka to lick ie g o .

M . zd. X . M . M ic h a ls k i m a pełną 
rac ję , p rzec iw s taw ia jąc  się p rzecen ia ­
n iu  zew nę trzn . fo rm y  o rg a n iza cy jn e j 
A le  — n ie  o to  tu  nam  ch o d z i: w  te j 
c h w ili.

P rag n iem y zw ró c ić  uw agę na b a r­
dzo zna m ienn y  passus w  a r ty k u le  X- 
P iw o w arczyka  p. t. „K a to lic k a  orga­
n iza c ja “ . Pisze on tam  j .  n .:

„E u ro p a  . . . P o lska sta ła  się p raw  
d z iw ym  „k ra je m  m is y jn y m “  w  
k tó ry m  chrześc ijańs tw o  p ra w d z i­
we i  szczere ogran icza się do m a­
ły c h  w ysepek, o b la n ych  m orzem  
pogaństw a“ . . .  (sic!)

Czy to  pesym izm ? Czy m oże prze­
sada, p roste  zagalopow anie s ię w  po­
to k u  w yw o d ó w  pu b licys tycznych?

I. Czy w  Polsce je s t z ch rze śc ija ń ­
stw em  i  pozyc ją  K ośc io ła  k a to lic k ie ­
go aż ta k  źle, że n ie  m a p ra w d z iw e ­
go chrześc ijaństw a  o po tężnym  zasię

stęp p isarzy , um ie jących  p rze tra n ­
sponować znam ienne w yda rzen ia  
współcześnie zachodzące na zrozu­
m ia ły  ję z y k  sceny, dz ia ła jące j na 
szerokie rzesze lu d z i w  sposób n a j­
ba rd z ie j sugestyw ny.

Społeczny ję z y k  sceny zobow ią­
zu je  je d n a k  p isarza  do n ies łychan ie  
w n ik liw e g o , a jednocześnie uczc i­
wego s ta w ia n ia  p rob lem ów . N ie  
można fa łszow ać rzeczyw is to 'c i. Ta 
sama fa la  życ ia  p rze p ływ a  przecież 
przez św iadom ość tw ó rc y  i  w id o w ­
n i, k tó ra  w yczuw a każdy fa łsz, każ­
dą tendencję  au tora , n ie - docenia­
jącego w  na le ży tym  s topn iu  zdo l­
ności odczuw ania  w idza.

O gran icza jąc się z konieczności 
ty lk o  do ty c h  — zasadniczych na­
szym zdaniem  —  w a run kó w , zam ­
kn ię ty c h  ram a m i szczupłego a r ty ­
ku łu , na leży s tw ie rdz ić , że Leon 
K ru c z k o w s k i us trzeg ł się fa łszu, 
odw ażnie  za rysow u jąc h is to ryczn y  
ju ż  dz is ia j dua lizm  m yś len ia  i

dz ia łan ia  sw ych prze łożonych. Oszu 
k iw a n o  go przez całe życie! Uciecz­
kę zn a jd u je  w  sam obójczym  strzale.

M ałżeństw o Lem ańscy, goszczący 
u s iebie O ku liczów , pozbaw ionych  
przez pow stan ie  m ieszkan ia  w  
W arszaw ie, należą do k la n u  Bęc- 
W alsk ich . Pan Lem ańsk i pochodzi 
w  p ro s te j l i n i i  od a ferzystów - spe­
k u lu ją c y c h  pap ierem , dew izam i, 
a n tyka m i i  t. p. C echuje go bez- 
ideowość, m im o  stw arzan ia  pozo­
ró w  przyna leżności do obozu re a k ­
cyjnego, pogoń za zyskiem  i  w y ­
godnic tw o  życiow e. W  w a lce  id e i 
tru d n o  ich  b ra ć  pow ażnie  — ta k  
też — racze j gro teskow o — są usta­
w ie n i w  sztuce; są ja k  z iarenka 
p iasku w  m aszynie, k tó ra  wcześnie j 
czy późn ie j schw yta  ich  i  zetrze 
w  sw ych  potężnych tryba ch .

Pozosta je jeszcze do om ów ien ia  
postać S abiny — żony O kulicza, 
kochank i Jagm ina, m a tk i J u lk a  i  
M a ty ld y . Szczery od ruch  serca 
s k ło n ił ją  przed la ty  k u  p rześlado­
w anem u kom un iśc ie . P rzyzna ła  się 
do tego, skazując s iebie i  —  co 
gorsze —  J u lka  na szykany, b io rą ­
cego odwet, zdradzonego O ku licza . 
N ie  p o tra f iła  u ch ro n ić  od zn ie ­
kszta łcen ia  —  „u ra b ia n e j g ru b ym i 
pa lcam i męża“  —  p sy c h ik i syna. 
Ż y ła  w  c ie rp ien iu , zam kn ię ta  w  so­
b ie, n izdo lna  do na jlże jszego od­
ru ch u  b u n tu ; n ie  gra  w iększe j ro l i  
an i w  d ram acie  osob istym  Jagm ina 
— je j m ie jsce  za ją ł Ju le k  — to ­
cząca się w a lka  po lityczn a  obcho­
dzi ją  je d yn ie  przez u d z ia ł w  n ie j 
J u lk a  i  męża. Czyżby sym bo l w ie l­
k ie j jeszcze części naszego społe­
czeństwa — n iezdo lne j do samo­
dzielnego m yś len ia  —  popychanej 
w  tę  i w  ową s tronę s iłą  p rzypad ­
kow o  spo tykanych  zdarzeń? Jasno 
ry s u je  się w n iosek : —  T a k ich  lu d z i 
na leży nauczyć m yśleć społecznie i 
po lityczn ie , n ie  w o ln o  bow iem  do­
puścić do m arnow an ia  tk w ią c e j w  
n ich  energ i, zwłaszcza dz is ia j, gdy 
każdy cz łow iek, pos taw iony  poza 
naw iasem  czynnego życia, opóźnia 
odbudowę.

Przechodząc do scenicznego op ra ­
cow ania sztuk i, na leży s tw ie rdz ić ,

Buszyński, Lub ieńska  i  B u tk ie w ic z  w  scenie z a k tu  I I I

gu, że są je n o  m a le ńk ie  re ze rw a ty , 
a reszta to  — m orze  pogaństwa?.

Czy w o ln o  nad ty m  py tan iem  
prze jść  do po rządku  dziennego? Jak 
je s t is to tn ie?

G d yb y  b y ło  is to tn ie  tak , ja k  pisze 
X . P iw o w a rczyk , to  fa ta ln e  św iadec 
tw o  d la  do tychczasow ej p racy  Kościo 
ia w  Polsce. Ja k  p racow a ł K ośc ió ł ka 
to l ic k i przez k ilk a s e t ła d n ych  la t, 
skoro  dziś „p ra w d z iw e  ch rześc ijań ­
stw o ogran icza się do m a ły c h  w yse­
pe k “ ?. . .

Czy n ie  b y ło  w łaśn ie  tak . że pewne 
c z y n n ik i m ia ro d a jn e  w  K oście le  ka to  
l ic k im  p rz y w ią z y w a ły  zb y t w ie lk ą  wa 
gę do fo rm  z e w n ę trz n y c h ., przeocza- 
jąc  podstaw ow e zasady E w a nge lii, że 
Bóg szuka czc ic ie li „ w  du chu  i  w 
p ra w d z ie “ , że ty lk o  „d u c h  o żyw ia “ ?

Czasem poszło to  ta k  da leko, że 
pozosta ły  fo rm y , — ja k  puste  łu p in y , 
duch w y w ie trz a ł ca łko w ic ie .

Czy n ie  trzeba zatem  w ró c ić  do pra 
cy  ód podstaw,, do ko rze n i chrześci­
jańs tw a  (-ad ra d icem  E va n g e lii). by  
odkopać te  k ry n ic e  m ocy, k tó ry m i 
im p o n o w a ł ca łem u św ia tu  ch rys tia - 
n izm  p ie rw szych  w ie k ó w , c h rys tia - 
n izm  społeczny, ż y w y  boha te rsk i?  —

I I .  A  może w  Polsce je s t — jedn ak  
— le p ie j, n iż  w  reszcie E uropy?

X . P iw o w a rc z y k  p o tra k to w a ł trochę 
rycza łto w o  sw ó j pogląd na sytuację  
re lig ijn ą  w  Polsce. U jm u ją c  zaś w 
ten  w łaśn ie  sposób sw o ją  ocenę, p o ­
suną ł się do ryzyko w n ego  osądu. O- 
b o w ią zk iem  o b ie k tyw neg o  obserw ato 
ra  je s t: z re w id ow ać ten  osąd.

I  — wówczas przekona m y się, że 
to  n ie  m a łe w ysepk i, ale całe a rc h i­
pe lag i re p re ze n tu ją  c h ry s tia n iz m  (ści 
śle m ów iąc: K o śc ió ł k a to lic k i)  w  P o l­
sce.

Inn a  rzecz: czy te a rch ip e la g i re p re  
zen tu ją  u  nas s iłę  tw órczą  i  ta k i d y ­
nam izm , b y  m ożna sp o ko jn ie  patrzeć 
w  przysz łość. . .

T u  m ożna b y  snuć poważne re f le k -
cje. . .

W  każd ym  raz ie  to  je s t pewne, ta  
pewne fo rm y  zew nętrzne , ja k  rów n ież 
pew ne organ izac je  re lig ijn e , p rzeka­
zane przez tra d y c ję , muszą u lec  prze 
budow ie , a d a p ta c ji, ja k ie jś  — su i ge- 
ne ris  — re fo rm ie . W ysta rczy  tu  w y ­
m ie n ić : zakony, b ra c tw a  kościelne. 
A le  o ty m  — potem .

H e n ry k  M ie le ck i 
K ra k ó w .

dz ia łan ia  naszego społeczeństwa z 
p ie rw szych  la t  po w o jn ie . D em o­
kra ta , dzia łacz p a r ty jn y  — Jagm in  
— je s t rep rezen tan tem  jednego k ie ­
ru n k u . Jego antagonistą  je s t ko n - 
sp iru ją c y  reakc jo n is ta , b y ły  o fic e r  
k a w a le r ii —  p u łk o w n ik  O ku licz .

P am ię ta jąc  fa n a tyzm  i  zaślepie­
n ie  e lem entów  re a k c y jn y c h  z o k re ­
su re fe rendum  (akcją  sz tu k i toczy 
się w  m a ju  1946 r.) — k tó re  jako  
p ierw sza p róba  s ił, p rzyn ios ła  im  
klęskę, po tw ie rdzoną  późn ie j w y ­
b o ra m i do se jm u — z ty m  w ię ­
kszym  zadow oleniem  w id z im y  ucz­
ciwość K ruczkow sk iego , m a lu jące ­
go postać O ku licza  s iln y m i poc ią ­
gn ięc iam i p ió ra . O ku lic z  '  j  je d n o ­
s tka  o c iasnych ho ryzon tach  m y ­
ś len ia  po litycznego , a le  tw a rd y  
cz łow iek  w a lk i.  Jest to  w ła śc iw ie  
je d yn a  postać sz tuk i, k tó rą  w id z i­
m y w  d z ia ła n iu  i  to  konsekw en t­
n ym  od począ tku  do końca.

Jagm ina  pozna jem y z opow iada­
n ia  lu b  jego w łasnych  w spom nień. 
Jego dz ia łan ie  ogranicza się do d ia ­
le k tyczn e j rozp ra w y  z konserw a­
ty w n ą  ideo log ią  re a kc ji, reprezen­
tow aną przez m łodego zam achow ­
ca —  Ju lka , pozostającego pod 
w p ływ e m  O ku licza . D ru g im  czy­
nem Jagm ina, budzącym  zastrzeże­
nia n ie k tó ry c h  recenzentów , je s t 
puszczenie w o lno  O ku licza  w  m o­
mencie, gdy znając jego w y w ro to ­
wą dzia ła lność, p o w in ie n  go —  ja k  
tw ie rdzą  — oddać w  ręce sp ra w ie ­
d liw ośc i. D ow odz i to, że recenzenci 
n ie  zna ją  p s y c h ik i w id o w n i. Społe­
czeństwo nasze n ie  lu b i w ładzy, n ie  
chę tn ie  poddaje  się je j p rzepisom , 
stosowanie p ra w a  często t ra k tu je  
ja ko  przem oc. O baw iam  się, że 
a resztow anie  O ku licza  z jedna łoby 
m u  n iczym  n ie  u sp ra w ie d liw ion ą  
sym patię  w id o w n i, co w p ro w a d z i­
łoby pew ien  fa łsz w  rysu n ku  te j 
postaci. W n ik liw o ś ć  i  ta k t  au tora  
św ięcą w  ty m  w yp adku  zasłużony 
t r iu m f.

Ś w ia t postępu, reprezen tow any 
przez Jagm ina, m a dalszych p rzed ­
s ta w ic ie li: M a ty ld ę  — córkę  O ku ­
licza, m łodą dziewczynę, k tó ra  
przeszedłszy konsp irac ję , pow stanie, 
obóz w  N iem czech, w ró c iła  do P o l­
sk i z w ia rą  w  cz łow ieka  „oca lo ­
nego z k łó w  n ie n a w iśc i“ . N ie  ro ­
zum ie zaślepienia po litycznego 
swego o jca. Tow arzysz U rb a n ia k  — 
to jeden  z szarych, p rostych , ale 
św iadom ych sw ych  zadań p ra co w ­
n ikó w  now e j rzeczyw istośc i.

W  g ru p ie  re a k c ji je s t Ju lek , 
owoc m iłośc i żony O ku iicza  —  Sa­
b in y  i  Jagm ina. Romans m ia ł 
m ie jsce przed w o jną , oko ło  1926 ro ­
ku. Jagm in  pr-. i ny przez 
p o lic ję  p o lir .  :ią m us ia ł uciekać, 
ta k  że naw et n ie  zna ł swego syna i 
n ie  w ie d z ia ł, że w ychow an iem  jego 
za ją ł się O ku licz , k tó ry  konse­
kw e n tn ie  u rab  a ł ch a ra k te r ch łop ­
ca na sw ój sposób. Na osobie J u l­
ka pokazuje au to r s tra sz liw y  d ra ­
m at m łodego pokolenia, w c ią g n ię ­
tego do rob o ty  k o n sp ira cy jn e j, w y ­
konującego najcięższe, n a jo d po w ie - 
dz ia ln ie jsze  zadania, ok ła m yw an e ­
go has łam i starszych, k tó rz y  za 
wszelką cenę chcą w ró c ić  do w ła ­
dzy. G dy Ju lek , w ys ła n y  przez 
O ku licza  aby „z lik w id o w a ł“  Jag­
m ina, d ow iedz ia ł się po n ieudanym  
zamachu, że pędzony w yd a n ym  
przez ślepą n ienaw iść  rozkazem  
chc ia ł zabić człow ieka, k tó ry  dał 
m u życie, z rozu m ia ł ca ły  absurd 
sw ej dz ia ła lności i  ohydę m etod

że P ańs tw ow y T e a tr P o lsk i zacho­
w a ł się w  stosunku do swego op ie­
kuna (zazdrościły p ie rw sze j scenie 
państw ow e j w szys tk ie  te a try  p ro ­
w in c jo n a ln e !) bardzo n iew dz ięcz­
n ie . P ow ie rzen ie  M . W y rz y k o w ­
sk iem u  tru d n e j 1 w ie lce  odpow ie­
dz ia ln e j w  p rzypadku  „O d w e tó w “  
r o l i  reżysera b y ło  b łędem , k tó ry  
o k ru tn ie  się zem ścił na p rzedsta ­
w ie n iu . N ie  upow ażnia ła  go do te j 
p racy  p ierw sza p róba  reżyserska w  
„P ene lop ie “ , k tó ra  aczko lw ie k  w y ­
pad ła  zadow ala jąco — w  po rów na ­
n iu  ze sztuką K ruczkow sk iego , b y ­
ła  zadaniem  o w ie le  ła tw ie jszym . 
N ie  w ys ta rczy  być dob rym  a k to ­
rem , żeby poprow adz ić  sztukę, w  
k tó re j a k to rs tw o  trzeba  podporząd­
kow ać p rob lem om . N a ty m  t le  po ­
w sta ło  n iepo rozum ien ie  m iędzy au­
to rem  i reżyserem . K ru czko w sk i 
chc ia ł poruszyć sum ien ie  w idza  
d ram atem  osob istym  postaci, za­
p lą ta nych  trag iczn ie  „p o d  k o ła m i 
w ie lk ic h  sp raw “ , a re a liz a to r n ie  
zdo ła ł na leżycie  u w y p u k lić  e lem en­
tó w  spo łeczno-po litycznych , ksz ta ł­
tu ją cych  lu d z i d ram atu , pokazując 
na scenie f ig u ry  oderw ane od rze ­
czyw istośc i, ży jące w łasnym , o d ręb ­
nym  życiem  w ew n ę trzn ym . W ątek 
psycho logiczny d o m in u je  sku tk ie m  
tego nad społecznym , zacieśnia d ra ­
m a t w  w ąsk ich  ram ach  k o n f l ik tu  
osobistego, da jąc w  e fekcie  akcen ty  
m elodram atyczne, k tó re  ta k  ła tw o  
można by ło  w y e lim in o w a ć  p rosto tą  
stosowania ś rodków  a k to rsk ich . 
Szczególnie w id a ć  b łędy  konce pc ji 
reżyse rsk ie j w  I I I  akcie, w  rozm o­
wach, k tó re  Jagm in  ko le jn o  p ro ­
w adz i z po ruczn ik ie m  m il ic j i ,  Sa­
b iną  i  O ku liczem . Z agadn ien ia  id e ­
o logiczne w d z ie ra ją  się do d ia logów  
s iłą  sw ej ważkości, n ie  p rz e tra n ­
sportow ane przez psych ikę  ak to ­
rów , n ie  m a jąc żyw ości, sz tyw n ie ją  
w  d ia le k tyczn ym  w ypow iadan iu .

Błędem  ty m  na leży także obcią­
żyć od tw ó rcę  postaci Jagm ina  — 
G. Buszyńskiego, k tó ry  zagra ł tę  
ro lę  w  s iln e j, sz lachetnie b rz m ią ­
cej to n ac ji, zabarw ione j patosem, 
ale nazbyt oschłe j, pozbaw ione j s i­
ły  p rzekonan ia  w ew nętrznego. K to  
w ie  zresztą czy należy go o to  w i­
n ić. W yda je  się raczej p raw dopo ­
dobnie jszym  przypuszczenie, że jes t 
w a d liw ie  obsadzony w  te j ro li.  
B y łb y  to  d ru g i b łąd  te a tru  — nie 
do pow etow ania .

A k t  I,  s tanow iący ekspozycję 
sztuk i, w  k tó ry m  je s t sporo akcen­
tó w  naw et kom ed iow ych , obciążono 
— n iepo trzebn ie  m o im  zdaniem  — 
a tm osfe rą  fin a ło w e j ka ta s tro fy , a 
przecież n ic  je j  jeszcze n ie  zapo­
w iada.

T ru d n ą  ro lę  O ku licza  g ra  S. B u t­
k iew icz . W  p rze c iw ie ńs tw ie  do B u ­
szyńskiego s tw o rz y ł postać pełną 
dynam icznego napięcia, ta k  suge­
styw ną, że w  I I I  akcie przerasta  
swego p rze c iw n ika

U trzym a n a  przez au to ra  w  je d ­
n ym  ton ie  ro la  S abiny znalazła do­
skonałą w yko naw czyn ię  w  Z. M a­
łyn icz .

Postać m ło d z iu tk ie j M a ty ld y  o d ­
tw a rza  K . Lub ieńska , w y k o rz y s tu ­
ją c  je d yn ie  sw o je  idea lne  w a ru n k i 
psycho-fizyczne, bo do w ykazan ia  
w a lo ró w  ak to rsk ich , sym patyczna 
skąd inąd ro la , n ie  daje m ożliw ości.

Cz. W o lłe jko  w  r o l i  J u lka  pozw a­
la  przypuszczać, że je s t to  ta len t, 
k tó ry  ma przed sobą duże m o ż li­
wości. O by ty lk o  w ykorzystane .

Z b ig n ie w  P e jo t.
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W izyta Wśród czasopism
pisarzy
czeskich

F ranciszek N echvd ta l

W  ro k  po p ie rw sze j o fic ja ln e j 
w izyc ie  w  Polsce p rze d s ta w ic ie li l i ­
te ra tu ry  czeskie j i  s łow ack ie j 
znów gościm y przez m iesiąc grupą  
p isa rzy  czeskich. W  skład  je j  
w chodzą: w y b itn y  poeta F ra n c i­
szek N echuata l, p rzeds taw ic ie l 
m łodego poko len ia  poetów  M ich a ł 
Sedloń, oraz m ło d y  h is to ry k  l i te ­
ra tu ry  i  zasłużony ju ż  tłum acz  l i te ­
ra tu ry  ro s y js k ie j na ję z y k  czeski 
S erge j M achonin . Tow arzyszy im  
rep rezen tan t re d a k c ji tyg o dn ika  
„S v e t V obrazech" F r. J. H lin o -  
w sky.

P isarze czescy po k ilk u d n io w y m  
pobycie  w  W arszaw ie, zw ie d z ili 
K ra k ó w , O św ięcim , za trz y m a li się 
dw a d n i w  K a tow icach , skąd u d a li 
się do Poznania i  na W ybrzeże, 
gdzie spędzą k ilkanaśc ie  dni. 
O sta tn im i etapam i ich  podróży po 
Polsce będą Łódź i  W roc ław , do­
kąd p rzy jad ą  w  p ie rw szych  dn iach  
lipca.

P o b y t w  K a to w ica ch  b y ł m a­
ło  d la  n ich  in te re su ją cy , n ie ­
m n ie j u m o ż liw ił żyw o in te re s u ją ­
cym  się życ iem  lite ra c k im  Czecho­
s ło w a c ji p isarzom  k a to w ic k im  zet­
kn ięc ie  się z gośćmi i  p rze d ysku ­
tow an ie  n ie k tó ry c h  zagadnień  
w spó łp racy  i  w y m ia n y  lite ra c k ie j.  
W  ten sposób środow isko  k a to w ic ­
kie, k tó re  n a jc z y n n ie j w spó łdz ia ła ło  
w  p ra cy  nad zb liżen iem  k u ltu ra l­
n ym  po lsko-czechosłow ackim , na ­
w iąza ło  now e cenne ko n tak ty .

Są one zwłaszcza ważne ze 
w zg lędu  na osobę F ranc iszka  Ne- 
c h u ita la , k tó ry  za jm u je  poważne  
stanow isko  w  b iu rze  w spó łp racy  
k u ltu ra ln e j M in is te rs tw a  In fo rm a ­
c j i  w  Pradze  i  p rz y rz e k ł lite ra to m  
po lsk im  szereg u ła tw ie ń  w  za kre ­
sie o trzym yw a n ia  czeskich p u b li­
k a c ji lite ra c k ic h .

Franc iszek N echuata l, u rodzony  
w  r. 1905, na leży do te j samej ge­
n e ra c ji p o e tyck ie j, co F r. Hałas. 
D e b iu to w a ł stosunkow o późno, bo 
dop ie ro  w  r. 1932. D orobek jego 
obe jm u je  19 to m ikó w  w ie rszy, 
k tó re  w ysu n ę ły  go na czoło spo­
łeczne j g ru p y  poetów . O bok po ­
w ażne j p o zyc ji poe ty  N echuata l 
posiada w ie lk ie  zasług i ja ko  t łu ­
macz poez ji h iszpańsk ie j na czeski 
(m. in . P ab la  N e rud y , F rede rica  
G a rd a  L o rd ,  M igue la  de U nam u- 
no). O s ta tn im  dzie łem  N echuata la  
jes t poem at „P a ź d z ie rn ik " , (h)

P aństw o n ie  lu b ią  okupac ji, obo­
zów, m a r ty ro lo g ii i  tego w szyst­
kiego, co się na ten  tem at pisze, 
praw da? R ozum iem  to , ale od cza­
su do czasu je d n a k  trzeba  i  o tym  
porozm aw iać, i  na te n  tem a t coś 
przeczytać. Zwłaszcza, że napraw dę  
ta k  m ało  w ie m y  o ty m  w szystk im , 
cośmy p rzesz li ja k o  naród  i  ja ko  
k ra j.  „ L i te ra c i i  dz ienn ika rze  nasi 
— pisze Z ygm u n t M y c ie ls k i w  n u ­
m erze 23 „O dro d ze n ia “  — op ie ra ją  
się przew ażnie , gdy chodzi o czasy 
okupacyjne , na w łasnych  p rze ­
życiach lu b  na opow iadan iach  
i św iadectw ach tych , k tó rz y  p rze ­
t rw a l i  O św ięcim , getto  czy p o ­
w stan ie  w arszaw skie . D op ie ro  akta 
n ie m ieck ie  odsłan ia ją  całość syste­
mu, w  k tó ry m  —  ja k  pow iada  H o f­
m an w  pos łow iu  do ks ią żk i p t.: 
„Z b u rre n ie  W arszaw y“  — A k tio n  
oznaczało m ordow an ie , d u rch ­
käm m en —  zab ijan ie , a A rb e its ­
einsatz — 'n ie w o ln ic tw o .“

Są to  s łow a z obszernego, doku - 
m entarnego a r ty k u łu  „S p ra w a  S k iw -  
skiego i  to w a rzyszy“ , opartego na 
dokum entach  zebranych  na zb liża ­
ją cy  się k ra k o w s k i proces B iih le ra . 
Je rzy  W a ld o rf w  „P rz e k ro ju “  p o ­
ro b ił p rz y  zu ży tko w a n iu  tego sa­
mego m a te r ia łu  trochę  dow cipusz- 
kó w  i u ją ł sprawą od s tro n y  je j 
śm iesznostek, d robnych  ła jd a c tw , 
nadużyć, k o m b in a c ji itp . Z d a je  się, 
że zupe łn ie  n iepo trzebn ie  i  na uży­
te k  n ie w yb re d n ych  czy te ln ików , 
k tó rz y  po ty m  będą dysku tow ać 
w  ten  m n ie j w ięce j sposób: „m o ja  
pan i, a czyta ła  też pan i, ile  to  ta 
F rankow a, m o ja  pan i, m ia ła  fu te r?  
Taka  zd z ira !“  P rz y  ta k im  tra k to ­
w a n iu  sp raw y, ja k  u  W a ldo rfa , is t­
n ie je  obawa, że społeczeństwo 
z p rzeb iegu procesu n ie  dow ie  się 
is to ty  rzeczy i  n ie  w yp ro w a d z i w ła ­
śc iw ych  w n iosków .

A  m y  jeszcze ciągle m us im y in ­
teresować się spraw am i, jeszcze 
ciągle m us im y rozważać i  docho­
dzić do w ażnych  re f le k s ji na tem at 
spraw , k tó re  się przez nas w  la ta  
o ku p ac ji p rz e w a liły . S trzeżm y się 
ich  ca łkow itego  zapom nien ia . O - 
czyszczajm y z ich  go ryczy i  bó lu  
serca, ale n ie  u su w a jm y  ich  z m y ­
ś li, n ie  pozw ó lm y, by  m yś l od n ich  
uc ieka ła . B o napraw dę  zb y t m ało  
jeszcze w ie m y  o szatańskiej k o n ­
s tru k c ji te j m ach iny, k tó ra  m iaż­
dżyła  nas w  sw oich tryba ch . Z b y t 
m ało w ie m y , i le  by ło  w  te j k o n ­
s tru k c ji p re c y z ji, p rzem yślen ia , ce­
low ości, ja k  dalece b y ł e lem inow a- 
n y  w sze lk i p rzypadek, ja k  dalece 
każde nieszczęście, k tó re  na nas 
spadało, b y ło  w y n ik ie m  św iado­
m ych  zam ierzeń. A  n ie  w ie m y  ta k ­
że, do ja k ic h  g ran ic  upod len ia  
i  zd rady doszli nasi ko la b o ra c jo - 
n iśc i, ja k ie g o  ty p u  kana lie  stano­
w i l i  S k iw sk i, B u rd e c k i i  ich  n ie ­
lic z n i tow arzysze z „P rze ło m u “ .

O tych  w łaśn ie  spraw ach m ów i 
w  p rzededn iu  procesu B iih le ra  Z y ­
gm un t M y c ie lsk i. A u to r  c y tu je  tu  
o b fic ie  liczne  n ie z w y k le  cha rakte ­
rys tyczne  w yp o w ie d z i Hansa F ra n ­
ka na tem at p o lity k i n ie m ieck ie j 
w  stosunku do P o laków , p o lity k i,  
k tó ra  po w yb u ch u  pow stan ia  w  get­
cie w a rszaw sk im  zaczęła szukać 
sposobów pozornego złagodzenia 
ku rsu , pod czego p o k ry w k ą  m ia ła  
być nadal prow adzona akcja  l i k w i ­
dacy jna  P o laków  i Ż ydów . Z d oku ­
m en tów  procesu B iih le ra  M y c ie ls k i 
w y jm u je  jedno  z ośw iadczeń F ra n ­
ka z ro k u  1944, a w ięc  z czasu, gdy 
is tn ia ł ju ż  „P rz e ło m “  s p ó łk i S k iw ­
sk i -  B u rd e ck i, gdy p row adzono ju ż  
owe m an e w ry  m arku ją ce  „łagodny 
k u rs “ . B rz m i ono ta k : „P a m ię ta j­
m y, że m am y p rog ram  w  szu fla ­

dzie, p rog ram , k tó ry  spycha P o la ­
ków  do ro l i  s iekan iny. Jeże li w y ­
g ram y w o jnę , o n ic  w te d y  n ie  będę 
dbał. Mogę z rob ić  s iekan inę  z P o la ­
ków , U k ra iń ców  i  w szys tk ich  tych  
elem entów , k tó re  pozbaw ione są 
ja k ie jk o lw ie k  w a rto śc i . . .  Jak d łu ­
go je d n a k  jesteśm y w  stanie w o jn y , 
m usim y się liczyć  z tą  ludnością  . . . 
W iem  dokładn ie , że P o la c y . n ie  
mogą na ty m  obszarze pozostać i  że 
na n im  n ie  pozostaną. P rocedura  
l ik w id a c ji m usi być uproszczona. 
U prośc im y jeszcze b a rd z ie j sum a­
ryczne postępow anie . .  . Z a m kn ię ­
cie Ż ydów  w  getcie by ło  b łogosła­
w ieństw em . N ależy być w dzięcznym  
za dekre t, k tó ry  pozw ala  ich  za­
b ija ć ."

Ludz iom , k tó rz y  w  ten sposób 
fo rm u ło w a li sw ój p ro g ra m  wobec 
P o laków , S k iw sk i i  B u rd e c k i s łu ­
ż y li za doradców  i  ekspertów  w  
spraw ach ś rodków  propagandy, ja ­
k ie  na leży zastosować d la  pozyska­
nia sobie P o laków . M y c ie ls k i p rz y ­
tacza te ks ty  ich  m em oria łów , ra -  
oo rtów , rad  i  zaleceń nacechowane 
na jzupe łn ie jszą  pewnością siebie 
i poczuciem  osobistego bezpieczeń­
stwa. Z du m ie w a ją cym  nazyw a M y ­
c ie lsk i fa k t, że lu d z ie  c i w  zam ian 
za swe u s łu g i i  ra d y  n ie  u s iłu ją  
niczego od N iem ców  w yta rgow ać. 
I  to  je s t może n a jb a rd z ie j zadzi­
w ia ją ce  w  te j spraw ie. W szystk ie  
ta jn e  ra p o r ty  i  ra d y  S kiw sk iego  
i  B urdeck iego  służyć m a ją  ty lk o  
skuteczniejszem u m askow an iu  is to t­
nych  ce lów  p o lity k i n ie m ieck ie j — 
i w y n ik a  z n ich  jasno, że cele te 
b y ły  znane au torom  w ym ie n io nych  
rap o rtó w . N ie  chodziło  im  naw et
0 złagodzenie ku rsu , lecz o złago­
dzenie pozorów . T ym  sam ym  tw ie r ­
dzić m ożem y, że l in ia  p o lityczna  
S k iw skiego  zbiegała się z l in ią  p o li­
tyczną  F ra n ka  — kończy M yc ie lsk i, 
k tó ry  s tw ie rdza  następnie, że za­
sadą p rz y ję tą  przez O N Z n ie w yd a - 
w an ia  ko la b o ra c jo n is tó w  pozwala 
ty m  dw om  zd ra jcom  przebyw ać 
spoko jn ie  za g ran icą.

D rugą  cenną pozycję  tego same­
go nu m e ru  ,,O drodzenia "  są św ie t­
n ie  napisane, n ie zw yk le  w n ik liw e
1 ostre „N o ta tk i o O św ię c im iu “  
Jerzego P u tram en ta , k tó rego  n ie ­
dawno sk rzyw d z iłe m  zarzucając m u 
am basadorskie m ilczen ie . P u tra ­
m en t pisze o m uzeum  ośw ięc im ­
skim . P ro te s tu je  p rze c iw ko  poka ­
zyw a n iu  go dzieciom , k tó re  w y ­
noszą stam tąd  jedno  ty lk o  w raże ­
n ie : ja k  ła tw o  je s t zab ijać  masowo 
lu d z i. O stro  k ry ty k u je  p rze w o d n i­
ków , k tó rz y  w y ro b iw szy  się na 
z w y k ły c h  m uzealnych oprow adza- 
czy t ra k tu ją  rzecz całą z w ie lk ą  
ru ty n ą  i  n ie m a l zupełną beztroską. 
Z no ta te k  P u tram en ta  w y n ik a , że 
są n ie m a l f ig la rn i.  N a jw ażn ie jsze  
jes t zakończenie no ta te k : p rob lem  
przestępstw a w  obozie, oceny w in y  
w ię źn ia  oraz k a ry  za n ią . P o w o łu ­
ją c  się na pow ieść A n d rze je w sk ie ­
go P u tra m e n t a n a lizu je  s ko m p liko ­
w a n y  ch a ra k te r p rzestępstw a obo­
zowego i  domaga się u tw o rze n ia  
T ry b u n a łu  O byw ate lsk iego  złożone­
go z b y ły c h  w ię źn ió w  d la  osądza­
n ia , czy w  poszczególnych w yp a d ­
kach nastąp iło  p rzekroczen ie  lu d z ­
k ie j no rm y, obow iązu jące j w  spo­
łeczeństw ie  w ię ź n ia rs k im  i  ją k ie  
konsekw enc je  z tego na leży w y ­
ciągnąć. P u tra m e n t kończy: „O b y  
ty lk o  pam ięć o zm a rłych  kolegach 
i w łasne j męce n ie  p rze s ło n iła  m u 
(T ryb u n a ło w i) je d n e j, ja kże  n ie ­
zbędnej nam  dz is ia j rzeczy: łask i. 
T e j bym  w ła śn ie  w obec b y ły c h  
w ię źn ió w  obozow ych n ig d y  n ie  
szczędził.“

O bydw a te  a r ty k u ły  da ją  w y ra z  
n a jis to tn ie jszym  prob lem om , k tó re  
w iążą  się u  nas z okupacją. Jest to  
p ro b le m  losów  na rodu  pod te r ro ­
rem  h it le ro w s k im  i  p ro b le m  w iń , 
ja k im i obc ią ży li się n ie k tó rz y  lu ­
dzie w  Polsce za czasów oku p ac ji. 
O bydw u ty m  zagadnien iom  l i te ra ­
tu ra  nasza pośw ięc iła  ju ż  sporo 
uw ag i. M im o  ich  w ie lu , czasami 
naw e t doskonałych pod względem  
a rtys tyczn ym , czasami w a rto śc io ­
w ych  pod  wzg lędem  doku m e n ta r- 
n ym  opracow ań, da leko nam  jesz­
cze do zg łęb ien ia  ty c h  w szys tk ich  
p o n u rych  spraw . Z da je  się, że n ie  
weszły one jeszcze dostatecznie s i l­
n ie  w  k re w  naszej l ite ra tu ry  po ­
w o je n n e j, że zby t często pisarze 
ś lizga ją  się po ich  p o w ie rzch n i lu b  
często p ró b u ją  zg łęb ić je  bez w ię k ­
szych re z u lta tó w  ana litycznych . 
A le  n ie  popędza jm y p isa rzy . Te 
sp raw y d o jrze w a ją  w  n ich  po w o li. 
A  łaska, o k tó rą  ape lu je  P u tra ­
m ent, n ie  znalazła jeszcze swego 
w  p e łn i p rzekonującego w y ra zu  an i 
u A nd rze jew sk iego , an i u  Z a w ie y ­
skiego czy H o łu ja . C zu jem y je j 
w ew nę trzną  potrzebę i  szukam y 
d la  n ie j fo rm . B ra k  nam  m ie rn i­
kó w  i  a u to ry te tó w  m ora lnych . 
B ądźm y b a n a ln i: b ra k  nam  p isarzy, 
k tó rz y  b y lib y  sum ien iem  narodu, 
na k tó ry c h  ks ią żk i czekano b y  ja k  
na w y ro k i.  (k i.)

P. S. C iekaw  jestem , .k tó re  p ism a 
w  Polsce pow ie rzą  w y b itn ie js z y m  
p isarzom  rep rezen tow an ie  ic h  na 
procesie B iih le ra , k tó re  redakc je  
zechcą m ieć z tego procesu coś 
w ięce j n iż  d z ie n n ika rsk ie  sp raw o­
zdanie i  czy w yko rz y s ta n y  zostanie 
ten  proces d la  u m o ż liw ie n ia  p isa ­
rzom  zebran ia  m a te r ia łu  i  oga rn ię ­
cia ca łości naszej rzeczyw istośc i 
oku p acy jne j, k tó ra  zna jdz ie  swe 
odb ic ie  w  p rzeb iegu  procesu.

H r ó t k i e  s p i ę c i a

E G Z O T Y K A

N is z c z y  ra d y k a ln ie  ro b a c tw o : 

P L U S K W Y , m ole  , „ P l a g i n “  

S Z C Z U R Y , m y s z y  „ T r u t o l “  

K A R A L U C H Y , s zw a b y  „R o b a l“

W  p rz e c iw n y m  ra z ie  z w ra c a m y  
p ien iądze .

S przedają  ap tek i i  drogerie.

N ie d a w n o  b a w ił w  P o lsce  ja k o  
gość b iu ra  K o m ite tu  Ś w ia to w e g o  
K o n g re s u  In te le k tu a lis tó w  w e  
W ro c ła w iu , p is a rz  b ra z y l i js k i  J o r ­
ge A m a d o . P o n ie w a ż  J o rg e  A m a ­
do n ie  je s t  b l iż e j z n a n y  p o ls k ie j 
p u b lic z n o ś c i, w ię c  „ O d ro d z e n ie “  
p o s tą p iło  z u p e łn ie  s łuszn ie , że W 
n r .  2 5 -ty m  z a m ie śc iło  —  tu ż  z re ­
sztą  o b o k  z n a k o m ite g o  d z ia łu  „C a ­
m e ra  O b scu ra “  —  k ró tk ą  a le  za  
to  w ę z ło w a tą  c h a ra k te ry s ty k ę  te ­
go lite ra ta .

N a p rzó d  w ię c  d o w ia d u je m y  się, 
że:

„J o rg e  A m a d o  je s t  B ra z y l i jc z y -  
k ie m . U ro d z i ł się w  1912 w  p ro ­
w in c j i  B a h ia , k o ło  m ia s te c z k a  I I -  
h eus“ .

W  p o rz ą d k u . P o n ie w a ż  ju ż  w ie ­
m y , k ie d y  Jo rg e  A m a d o  s ię  u ro ­
d z ił,  w ię c  m o że m y  ś m ia ło  ś le d z ić  
te ra z  ro z w ó j je g o  tw ó rc z o ś c i. O tóż  
„ O d ro d z e n ie “  in fo rm u je  nas d a le j,  
iż  A m a d o :

„ . . .  w  d z ie w ię tn a s ty m  ro k u  o - 
p u b lik o w a ł p ie rw s z ą  sw ą  p o w ie ść  
„ K r a in a  K a rn a w a łu “ .

W  d z ie w ię tn a s ty m  ro k u , to  z n a ­
czy w  1931-szym . P o te m  ja k  się  
d o w ia d u je m y  n a p is a ł szereg  in ­
n y c h  p o w ie ś c i, a p ró c z  tego  b ra ł  
też  ż y w y  u d z ia ł w  ru c h u  p o lity c z ­
n y m  sw ego k r a ju ,  co „ O d ro d z e ­
n ie “  o k re ś la  w  ta k ic h  s ło w a ch :

„J .  A m a d o  b y ł  p o n a d to  b a rd zo  
c z y n n y  w  b ra z y l i js k im  ru c h u  lu ­
d o w y m  (F ro n t p o p u la ire  b ré s i­
l ie n ) “ .

W y n ik a ło b y  w ię c  z tego, że w  
B r a z y l i i  n a z w ę  -ru c h ó w  p o lity c z ­
n y c h  o k re ś la  s ię  po  fra n c u s k u ,  
czego w ła ś n ie  d o w o d z i ó w  „ F r o n t  
p o p u la ire  b ré s il ie n “ . M o ż liw e .

M y ś m y  w p ra w d z ie  m y ś le li,  że w  
B r a z y l i i  w s z y s tk o , łą czn ie  z p a r ­
t ia m i p o lity c z n y m i,  n a z y w a  s ię  po  
p o rtu g a ls k a , no  a le  w id o c z n ie  n ie  
m a m y  ra c j i .

Z re s z tą  p rz y g w a ż d ż a  nas p o d  
ty m  w zg lę d e m  k o m p le tn ie  da lsza  
in fo rm a c ja ,  po d an a  p rze z  „O d ro ­
dze n ie “  te j  tre ś c i:

„ . . .  Jo rg e  A m a d o  w ra c a  do 
s w o je j B a h ii.  W  ty m  czasie p o w ­

s ta je  je g o  a rc y d z ie ło  „Z ie m ia  
z g w a łc o n a “  (T e rre  v io le n té e )“ .

A  w ię c  o k a z u je  się, że w  B ra ­
z y l i i  n ie ty lk o  o k re ś la  s ię  po  f r a n ­
c u s k u  ru c h y  p o lity c z n e , le cz  r ó w ­
n ie ż  po f ra n c u s k u  p isze  s ię  p o ­
w ie ś c i, czego d o w o d e m  je s t w ła ­
śn ie  ta  „T e r re  v io le n té e “ . S w o ją  
d ro g ą  c ie k a w i b y ś m y  b y li,  czy  
Jo rg e  A m a d o  p rz e t łu m a c z y ł ją  też  
n a  p o r tu g a ls k i.

In n a  rzecz, że ś w ia t f ra n c u s k i  
o tacza  p a n a  J o rg e  A m a d o  w p ro s t  
fa n ta s ty c z n ą  a d o ra c ją . P o s łu c h a j­
m y  m ia n o w ic ie , co n a  te n  te m a t  
d onos i n a m  w  k o ń c u  „O d ro d z e ­
n ie “ :

„L a u re a t  n a g ro d y  N o b la , p o e ta  
f ra n c u s k i F ry d e ry k  M is t ra l,  za­
z n a jo m iw s z y  s ię  z tw ó rc z o ś c ią  A -  
m ado , n a p is a ł:

„J e s t  to  n a jw ię k s z y  p o w ie ś c io -  
p is a rz  w sp ó łcze sn y  n ie  ty lk o  B r a ­
z y l i i ,  lecz  c a łe j A m e ry k i Ł a c iń ­
s k ie j.  Poza ty m  je s t  to  c z ło w ie k  
w ie m y  s w e m u  lu d o w i. "

R ze czyw iśc ie  je s t a d o ra c ja  ta k a , 
że po p ro s tu  w  g ło w ie  n a m  się  
k rę c i. P o e ta  f r a n c u s k i b o w ie m  i  
la u re a t N o b la  F ry d e ry k  M is t ra l  
u m a r ł w  ro k u  1 9 1 4 -tym  (na g ro d ę  
N o b la  d o s ta ł w  1 904-tym ) W ó w ­
czas Jo rg e  A m a d o  m ia ł 2 la ta !  
M o ż liw e , że rz e c z y w iś c ie  ju ż  
w ów cza s  je g o  tw ó rczo ść  m o g ła  
b u d z ić  p e w ie n  p o d z iw  —  n a  p rz y ­
k ła d  u  ro d z ic ó w  —  a le  żeb y  aż do 
tego  s to p n ia  co u  M is tra la ,  to  m i­
m o  w s z y s tk o  je s t  ju ż  t u ta j  le k k a  
p rz e s a d a .. .

C h yb a , że w s z y s tk o  to  sob ie  ta k  
w y t łu m a c z y m y , iż  M is t ra l za p o ­
z n a ł s ię  z tw ó rc z o ś c ią  A m a d o  
(p ie rw s z a  jego  p o w ie ść  w  r .  1931) 
w  z a ś w ia ta c h  i  s ta m tą d  n a d e s ła ł 
s w o je  n a  te n  te m a t u w a g i do „ O d ­
ro d z e n ia “  d ro g ą  s p iry ty s ty c z n ą .

C a rra m b a ! G u a d e lu p a ! N on  
s p u ta re  n e lla  ca ro z z a !!! —  ja k  m ó ­
w ią  w  K o z ie n ic a c h .

N IE J A K I  X

„Rozdroże“ sosnowieckiego teatru
T ea tr M ie js k i w  Sosnowcu k o ń ­

czy sezon a zarazem i  sam odzie l­
ne is tn ien ie . Od w rześn ia  bow iem  
is tn ieć  ju ż  będzie ja k o  p laców ka 
T ea tru  Państwowego w  K a to w ica ch
0 bardzo n ie fo rtu n n e j nazw ie  „G ru  
pa W yjazdow a“ .

Z w o le n n ik ó w  tak iego  rozw iązan ia  
p rob lem u  tea tra lnego w  Sosnowcu 
by ło  sporo poza sam ym  Sosnowcem, 
k tó ry  „m a  am b ic ję “  u trzym a n ia  te ­
a tru  samodzielnego, a le  n ie  chce dać 
na to  p ien iędzy. Zasadniczo wobec 
stanu, ja k i w yka za ł te a tr  sosnowiec 
k i  w  sezonie m in io nym , re fo rm ę  tę 
na leży uznać za słuszną i pożyteczną
1 Sosnowiec n ie  p o w in ie n  rozdz ie ­
rać nad n ią  szat. T e a tr sosnow iecki 
poza k lko m a  lepszym i p rze b łyska ­
m i b y ł tea tre m  s łabym  a często te ­
a trem  w ręcz z łym . W sku tek tego je -
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„Książki z obrazkami"
K siążka , k tó rą  d a je m y  dz iecku  do 

rę k i po w in n a  m ieć w a rto śc i wszech­
s tro nne  i  p ie rw szorzędne. N ie o b ro n - 
ne oko i  ucho dziecka ch w y ta  od 
na jw cześn ie jszych  la t  w rażen ia  w szyst 
k ie . bez w y b o ru  i  na ty m  podk ładz ie  
w ra że n io w ym  k s z ta łtu ją  s ię  p rzysz łe  
k ry te r ia  m o ra ln e  i  estetyczne. K siąż­
ka  n ie  je s t d la  dz iecka  f ik c ją ,  je s t 
praw dą, w zorem  do naśladow ania.

To też p isa rs tw o  dla dz iec i i  m ło ­
dz ieży jest),, w b re w  powszechnem u 
n ie m a l p rzekona n iu , sz tuką  tru d n ą . 
W ym aga od au tora  fu n d a m e n ta ln ych  
w iadom ośc i przede w szys tk im  z dzie­
d z in y  p sych o log ii i  pedagog ik i oraz 
n ie z w y k łe j in tu ic j i  a r ty s tyczn e j. B o ­
w ie m  napraw dę dobrą książką dla 
dz iec i je s t u tw ó r, w  k tó ry m  p o s tu la t 
w ychow a w czy  zosta ł p rzeprow adzony 
bez ogran iczeń a rtys tyczn ych . P iękno  
je s t c zyn n ik ie m  kszta łcą cym  i  d la te ­
go a r ty z m  k s ią żk i d la  dz iec i je s t za­
gadn ien iem  ró w n ież  w ażnym , ja k  w  
lite ra tu rz e  d la  do ros łych .

S pó łdz ie ln ia  w ydaw n icza  „C z y te l­
n ik “  w y d a je  c y k l p ię k n y c h  ks iążek 
d la dz iec i w  lu ksu so w ym  w yd a n iu . 
Lu ksus  te n  polega na zespoleniu w a r 
tości lite ra c k ic h  z  op raw ą g ra ficzną  
i  d ru ka rską . Zapewne, n ie w ie le  ro ­
d z in  będzie m og ło  obdarzyć sw oje 
dz iec i ks iążką  bądź co  bądź, drogą. 
A le  w  dobie  upow szechn ien ia  k u ltu r y  
p iękna  ks iążka  p o w in na  tra f ić  do 
na jszerszych k ó ł d z iec in nych  przez 
b ib l io te k i pu b liczne  o raz św ie tlice .

Z  tego c y k lu  zb ió r p rześ licznych  
w ie rszy  H ann y  Januszew sk ie j „J a ­

w o r, ja w o r “  o sn u ty  je s t na m o ty ­
w ach lu do w ych , znanych  i  w yśp iew a­
nych  co n a jm n ie j p rzez k i lk a  poko leń. 
W  m e lo d y jn y m  w ie rz u  Januszew skie j 
znane te m a ty  zosta ły  p rze tw orzone  i  
ro z w in ię te  w  p o e tyck i fa n ta s tyczn y  
.sposób, n ie  tra cąc  je d n a k  n ic  ze 
swego p ra w zo ru . Z b io re k  ilu s tro w a ł 
Slzancer, któ irego s ty le m  ilu s t ra to r ­

sk im  w a rto  b y  się za jąć osobno.
Ja n in y  P o ra z iń sk ie j „O  d w un as tu  

z Z a p iecka “  są to  opow iadan ia  pe łne 
h u m o ru  i  poez ji. Z a m ia r ośm ieszenia 
w ad  dz iec ięcych  p rzep ro w adz iła  au­
to rk a  z w ie lk im  ta k te m  i  zna jom ością  
p s y c h ik i dziecka. W ie rszyk i, zw łasz­
cza. z „J u s ty s in y c h  p iosenek“  u tr z y ­
m ane są w  cha rakte rze  i  ry tm ic e  w ie j 
s k ie j p iosenk i. Zna jom ość w s i, je j  
obycza ju  i  k u l tu r y  spraw ia , że dz iec i 
p rzedstaw ione w  opow iadan iach  P o­
ra z iń sk ie j n ie  są s ty lizow an e  na dz ie ­
c i w ie js k ie , są p raw dz iw e , choć oko­
licznośc i, w  k tó ry c h  w ys tę p u ją  są na 
pogran iczu  baśni. Ję zyk  p ros ty , z ro ­
zu m ia ły , chociaż p o e tyck i, u k ład a  się 
po p ros tu  sam  pod  znane w ie js k ie  
m e lod ie . Ś w ie tna  w  k o m p o zyc ji i  k o ­
lo rze  je s t ok ład ka  O lg i S iem aszkow ej 
i  n ie m n ie j c iekaw e, choć je d n o b a rw ­
ne ilu s tra c je .

W  tym że  w y d a w n ic tw ie  w y s z ły  
w iersze d la dz iec i J. T u w im a , pod 
ty tu łe m  „Z o s ia  Samosia“ . O bok no ­
w y c h  w ie rs z y k ó w  o d n a jd u je m y  tu  
znanego, pe łnego u ro k u  „S ło w ik a “  i  
zabaw ną żon g le rkę  s łow ną  w  „P a n u  
T ra tra liń s k im “ . D oskon a ły  w  ry tm ie  
w ie rszyk  „W arszaw a“  może się p rz y

1796  -1946
W 150 ROCZNICĘ URODZIN POETY

N A R O D O W E  W Y D A N I E D Z I E Ł

A D A M A  M I C K I E W I C Z A
pod wysokim  protektoratem  Prezydenta R .P . Bolesława Bierutai, na m ocy uchw a ły  k r a ­
jo w e j R ady Narodowej z dn 5. V. 1945 r,y na zlecenie M inisterstwa K u ltu ry  i Sztuki

S P Ó Ł D Z I E L N I A  W Y D A W N I C Z A  » C Z Y T E L N I K «
o g l n s z a

P R Z E D P Ł A T Ę
na Narodowe Wydanie Dzieł Adama Mickiewicza 

obejmujące w 15-tu tomach, w 4-ch seriach całość spuścizny duchowej Poety.
/ekst krytyczny opracowany na zlecenie Ministerstwa Kultury i Sztuki staraniem Komitetu Redakcyjnego 

pod przeinodnictiuem Leona Płoszeuiskiego. Wydanie na papierze bezdrzeumym, tu okładce półsztyuinej.

W AR U NKI PRZEDPŁATY SERII PIERWSZEJ 
obejmującej całość twórczości poetyckiej Adama Mickiewicza

w 4-ch tomach, o łącznej objętości 1700 stron, w nakładzie 100 tysięcy egzemplarzy

1. Wszystkie 4 tomy serii pierwszej ukażą się jednocześnie tu dniu 15 listopada b.r. i będą mysyłane zamainiającym tu kolejności zgłoszeń.
2. Cena czterech tomóu) stanowiących serię piertuszą wynosi w przedpłacie łącznie 800 zł, płatnych jednocześnie z podpisaniem deklaracji lub 

też w 4 ratach po 200 zł — w miesiącach: czerwcu, lipcu, sierpniu i wrześniu, albo w dwóch ratach po 400 zł — płatnych w miesiącach:
czerwcu i wrześniu — na konto P.K.O. I — 7474. Cena w sprzedaży księgarskiej będzie dwukrotnie wyższa.

3. Zamawiający wypełnia deklarację, w której zobowiązuje się do uiszczania całej należności w terminach przewidzianych i przez siebie
wybranych i przesyła ją pod adresem:

„ C Z Y T E L N I K ” , INSTYTUT WYDAWNICZY, WARSZAWA, ul. DASZYŃSKIEGO 14.
Deklarację można otrzymać me mszystkich księgarniach

4. ZfłoMC&ie przedpłaty na serię pierwszą nie pociąga za sobą obowiązku zamawiania dalszych serii. Natomiast zamawiającym serię
pierwszą będą przysługiwały przywileje przy seriach następnych.

Dokładne warunki i terminy ukazywania się serii dalszych będą podane w osobnych ogłoszeniach i prospektach.

ją ć  „n a  codzień“  w  zabawach dz ie­
c in n ych , podobn ie  ja k  używ an e  od 
dawną „e n t lic z k l -  p e n tlic z k i“ . P ię k ­
ne w  ko lo rze  ilu s tra c je  H a-g i, da ją  
dz iec iom  to, co je  w  obrazie n a j­
b a rd z ie j pociąga: u ch w ytność  nam a­
low anego p rze d m io tu .

W  książce L u c y n y  K rze m ie n ie ck ie j 
„P a n  K le t  i  jego  k le jn o ty “  ilu s tra to r  
K a ro la k  da ł n ie  ty lk o  ilu s tra c je , lecz 
ponadto  u k ła d  i  rozw iązan ie  g ra fic z ­
ne. Jest to  zresztą n a jle pszy  ro dza j 
w spó łp racy  ilu s tra to ra  z au torem . 
T ym  razem  je d n a k  e fe k t je s t c h yb io ­
ny. A u to rk a  opow iada jąc  prozą i  w ie r  
szem o panu K lec ie , d o b ry m  cz ło ­
w ie k u , k tó rego  poezje  zm ie n ia ją  
c iężk ie  życ ie  sąsiadów  w  cza rodz ie j­
ską baśń, poszła w  k ie ru n k u  nad­
m ie rn e j fa n ta s ty k i i s y m b o lik i. K a ­
ro la k  ro z b ija ją c  te ks t ry s u n k a m i i  
p o dk łada jąc  linea rne  ko m pozyc je  pod 
d ru k , w zm óg ł n ieczyte lność te j i  ta k  
tru d n e j do zrozum ien ia  ks ią żk i.

S tosow any, sp e cy fic zn y  ch a ra k te r 
l i te ra tu r y  d la  dzieci, narzuca a u to ro ­
w i w ie le  ry g o ró w  i  ograniczeń, w  do­
borze te m a tó w  i  po jęć, uproszczeń 
k o m p o z y c ji oraz dostosowania ję z y ­
ka. Lu cyn a  K rzem ie n iecka  w  sw ych 
doskona łych  ks iążkach  rozw iązała: 
n ie je d n o k ro tn ie  ten  p ro b le m  po l in i i  
p raw dz iw ego  a rtyzm u

W y d a w n ic tw o  „Ś w ia to w id “  w zno ­
w iło  cz te ry  k s ią żk i te j a u ro k i „B a jd y  
c io tk i A d e la jd y “ . „B a śń  o trze ch  sio­
s trzyczka ch “ , ..Z p rzygód  K rasn a lka  
H a ła b a ły “  i  „B a je czka  z podw órecz- 
k a “ . K s ią żk i te są u lu b io n ą  le k tu rą  
dziec inną. W  żyw e j a k c ji, pe łn e j fa n ­
ta z ji i  p rzys tępn e j fo rm ie  w p ro w a ­
dza ją w a rtośc iow e  e lem en ty  w y c h o ­
w aw cze: poszanow anie p racy, uspo­
łeczn ien ie  cz łow ieka , życz liw ość, do­
b roć  oraz uczą dz iecko  poży tecznych  
w iadom ości. Pod adresem  w y d a w n ic ­
tw a  na leży je d n a k  sk ie ro w ać  uwagę, 
że op raw a g ra ficzn a  je s t co n a jm n ie j 
n iew sp ó łm ie rna  do w a rto śc i l ite ra c ­
k ie j ty c h  w znow ie ń . Zw łaszcza i lu ­
s tra c je  do „T rz e c h  s ios trzyczek“  i  
„B a jd  c io tk i A d e la jd y “  co fa ją  n ie ­
po trzeb n ie  dz iecko  do n a jb rzydsze j, 
secesyjnej epok i w  gra fice .

„P in o k ia "  w z n o w iło  w y d a w n ic tw o  
.„W iedza“  w  o p racow a n iu  W itt l ln a . 
W ysoka a rtys tyczn a  1 w ychow aw cza 
w a rtość  te j k s ią żk i polega na a tra k ­
c ji,  k tó rą  je s t d la  dziecka d re w n ia n y  
pa ja cyk , w yposażony w e  w szys tk ie  
a try b u ty  p raw dz iw ego  dziecka. P in o ­
k io  ży je ,, co do tego n ie  m a dziecko 
żadnych w ą tp liw o śc i i  z  m nóstw a 
p rzygód, p e ry p e t ii i  ga łgaństw  pa- 
ja cyka , w yc iąga  w łasne  w n io sk i. 
D ziecko  może ocen ić  słuszność lu b  
niesłuszność postępow ania P in o k ia , 
d latego, że zosta ło doskona łym  pode j 
ściem  psycho log icznym  i  lite ra c k im , 
zw iązane uczuc iow o z bohate rem  
ks iążk i. R odzicom  i  w ychow aw com , 
za n im  dadzą tę  ks iążkę  dz ieciom , 

należało b y  po radzić , aby na w łasną 
rękę p rz e p ro w a d z ili k o re k tę  s ty l i ­
styczną, zan iedbaną przez w y d a w ­
n ic tw o .

W znow ien iem  „C z y te ln ik a “ je s t 
książka Them ersona „P a n  Tom  b u d u ­
je  d o m “ . P rz y je m n y , po ręczny fo r ­
m a t ks iążeczki, dobrze g ra fic zn ie  1 
ko lo ry s ty c z n ie  rozw iązana ok ładka  
oraz g ro teskow e ale m iłe  d la  ęka 
ry s u n k i sk łada ją  się na dobrą  ze-

go oddz ia ływ an ie  k u ltu ra ln e  by ło  
mocno ograniczone, a przez poziom  
n ie k tó ry c h  s p e k ta k li w ręcz szko d li­
we. O b ie k ty w n ie  s tw ie rdz ić  trzeba, 
że ustaw iczne  n iedom agania  f in a n ­
sowe, niemożność zaangażowania 
lepszych s ił a k to rsk ich  i  reżyse r­
skich, in tensyw na  i  pospieszna p ra ­
ca zespołu w p łyn ę ła  na ten  stan rze 
czy. A le  n ie  ulega w ą tp liw o śc i, że 
d łuże j trw a ć  to  n ie  m ogło. Je ś li 
w ięc dokonano zasadniczej re ko n ­
s tru k c ji te a tru , je ś li f irm u je  go pań 
stwo — na leży przypuścić , że So­
snow iec o trzym a  w  p rzysz łym  sezo­
nie te a tr  lepszy. Pew ną m ia rą , ja ką  
będziem y m o g li go m ie rzyć, będzie 
M ała  Scena w  K a tow icach . M yśleć 
będziem y p rz y  ty m  o p ie rw szym  
sezonie te j Sceny, gdyż os ta tn i po­
za „Ś lu b a m i p a n ie ń sk im i“  n ie  m o­
że stanow ić a rtystycznego m ie rn i­
ka. Jestem  przekonany, że je ś li so­
snow iecka p laców ka  te a tra ln a  za­
p rezen tu je  w  p rzysz łym  sezonie ten 
poziom, a m ib ic je  Sosnowca będą 
zaspokojone. Bo chodzi ty lk o  o po­
rządny, podnoszący sm ak te a tr. N a ­
zwa je s t obojętna.

C hodzi o to, b y  do przeszłości na ­
leża ły  raz na zawsze ta k ie  spekta­
kle, ja k  w ys ta w io n e  osta tn io  „R o z ­
droże m iło śc i“  Jerzego Z aw ieysk ie ­
go. Sztuka je s t bez w ą tp ie n ia  po 
k ra ko w sk im  sukcesie w  S ta rym  T e­
atrze p rze rek lam ow ana  i posiada 
liczne  b łędy, ale pon iew aż m ia łem  
nieszczęście poza le k tu rą  jednego 
aktu  w id z ie ć  ją  ty lk o  w  Sosnowcu, 
nie będę o n ie j na ty m  m ie jscu  p i­
sał. K rz y w d ę  z ro b iłb y m  je d n a k  a k ­
torom , gdybym  n ie  podniósł, że z 
zespołu, k tó ry  s taną ł pon iże j w sze l­
kiego poziom u w y ró ż n iła  się bez­
w zg lędn ie  p rzyzw o itą  grą  z p ra w ­
dziwego zdarzenia p. L id ia  K o w a c- 
ka, że p. E. O r ło w s k i w ło ż y ł w  ro lę  
dużo p ra cy  i  os iągnął re z u lta t na 
ogół p o p raw ny, że ta k  samo zapre­
zentował się p. Z. Salamonowicz.

Reszta, t. zn. ro le  W ó jta , P io tra  i 
E lżb ie ty , zas ługu je  na jedno  ty lk o  
okreś len ie : k r r ry m in a ł!

S łow a tego uży łem  w  te a tra ln e j 
rece n z ji po raz p ie rw szy. A le  m am  
też nadzie ję, że w  odn ies ien iu  do 
Sosnowca będzie to  po raz osta tn i. 
W ie rzym y  w  zm ianę na lepsze i  bę­
dz iem y się je j  ostro  domagać.

Z dzis ław  H ie ro w sk i.

w n ę trzną  całość. W artość lite ra c k a  
te j ks iążeczk i polega na sw obodnym  
po łączen iu  p ie rw ia s tka  fan tas tyczn e ­
go z po ży tecznym i w ia do m ośc iam i 
te ch n iczn ym i. K s iążka  Them ersona 
spe łn ia w a ru n e k  bardzo w ażny  w  l i ­
te ra tu rze  dz iec ięce j: baw iąc uczy.

N a podobnych  założeniach oparta  
je s t ks iążka  J a n in y  B ro n ie w s k ie j 
„H is to r ia  toczonego dz iadka i  m a lo ­
w ane j b a b k i“ . Zabaw na h is to ria  
d w óch  d re w n ia n y c h  zabaw ek • je s t t y l ­
ko  p re teks te m  lite ra c k im  do  p rzys tęp ­
nego p rzedstaw ien ia  ro z w o ju  k u ltu ry .  
Od dy liżan su  do sam olotu , od s ta ló w k i 
do  m a szyny  do p isan ia  i  od n a fto w e j 
la m p y  do epok i ra d ia  p row adz i a u to r 
ka  d w ie  za b a w k i i  m ałego czy te ln ika . 
A k c ja  ks ią żk i je s t żyw a, ję z y k  b a rw ­
n y  j  p las tyczny. Chcąc dać w ie rn y  
obraz p rze m ia n  zachodzących w  cza­
sie. a u to rka  w p ro w a d z iła  zb y t w ie le  
elementów;, p rze ras ta jących  n ie k ie d y  
zdo lność p e rce p c ji um ys ło w e j dziec­
ka. U w aga ta odnosi się za rów no  do 
pod ję tego, a po tem  porzuconego w ą t­
k u  n iesp raw ied liw o śśc i społecznej, 
ja k  i  pos łow ia. k tó re  koń czy  dz ie je  
d rew n ianego  dz iadka i  b a b k i a zara­
zem narzuca w yo b ra źn i dziecka no ­
w y  obraz h is to r ii współczesne). W 
p rzeds ta w ie n iu  lu d z i boga tych  g ro ­
m adzi a u to rka  w szys tk ie  c ienia , bez 
uzasadnienia logicznego. P rzyk ła d  
ne g a tyw n y  n ie dzia ła  w ychow aw czo, 
n ie  nauczy dziecka sp ra w ie d liw e j 
oceny z ja w is k  spo łecznych an i w ła ­
śc iw ych  fo rm  w spó łżyc ia  z lu d źm i.

Jan ina  R adw an

„Odra“ Prosimy wypełnić czytelniel

DEKLARACJA
N in ie jszym  zamauiiam tu przedpłaG£_» p ie rw szą  serię (4 tomy) N arodow e­
go W ydania  D zie ł Adama M ick ie w icza  W a ru n k i p rzepp ła ty są m i znane. 
Należność w sum ie z ł 800 zobow iązu ję  się w p łac ić  na konto  P. I i.  O. 
Nr. I -  7474 w  ratach m iesięcznych po 200 zł, lub  w dw óch ratach po 

400 z ł a lbo jednorazow o w  m iesiącu czerw cu 800 zł.
(niepotrzebne skreślić)

nazwisko Miejscowość

(mię ulica, nr domu

Zawód Poczta powiat

(Podpis)

, Wyciąć, nakleić na kartę pocztową i przesiać pod adresem:

W a rszaw a  ul. D aszyńskiego 14 „C Z Y T E L N IK “  In s ty tu t W y d a w n ic z y

W yd. „ C z y te ln ik “ , 3 M a ja  12. R e d a k to r nacze lny W IL H E L M  SZEW ­
C Z Y K . K o m ite t re d a k c y jn y : Zespół „O d ry “ . R edakcja : K a tow ice , u l. 
3 M a ja  36a, I I  p tr .  Te le f. 325-58. O ddz ia ły  R edakc ji: w  O lsz tyn ie : 
Je rzy  A n ton iew icz , O LS Z TY N , u l. K ę trzyńsk iego  4; — w  Szczecinie: 
S tan is ław  Telega, SZC ZEC IN , u l. Mccrtynowska 32. R ękopisów  n ie  
zam ów ionych  R edakc ji n ie  w raca. A d m in is tra c ja : K a tow ice , u l. M ły ń ­
ska 9. W roc ław , u l. K ośc iuszk i 49, te l. 253. — P renum era ta  m ieś. 60 z ł. 
k w a rta ln a  180 zł. K o n to  P K O  I I I  4950. Ogłoszenia p rz y jm u je  Sp. 
W yd. „C z y te ln ik “ . Z łożono i  o d b ito  w  d ru k a m i n r  9 Sp. W yd. „C z y ­
te ln ik “ , K a tow ice , u l. 3 M a ja  12. T e l. 30973 w ew n. 08. R  18160
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